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\1l~ŁA Pl ERWSZA ROCZ­
NICA SMIERCI KSIĘDZA BOLE­
SŁAWA LISZEWSKIEGO. Pamięć 
lego niezwykłego kapłana uczczona 
została mszą świętą w kościele Pa­
ni~n Be1?edyklynek w Łomży, gdzie 
ksiądz Liszewski był kapelanem. 

PREZES POROZUMIENIA 
CENTRUM Jarosław Kaczyński wy­
znał na spotkaniu w Łomży, że jego 
rodzina wywodzi się z łomżyńskiego, 
a dodatkowym czynnikiem wiążącym 
go z Łomżą była pomoc w odszu­
kaniu (w magazynach CRZZ) sztan­
daru łomży11skiego oddziału „Soli­
darności", skonfiskowanego w stanie 
wojennym. (Rozmowa z Jarosławem 
Kaczy11skirą - µ tydzień). 

W ŁOMZYNSKIEM TYLKO OD­
CINEK DROGI, wiodącej z War­
szawy przez Białystok do granicy, 
znalazł się w grupie pierwszej ko­
lejności zimowego uh-1:ymania. Nieco 
mniejsze szanse na odśnłeżenie bę­
dzie miała trasa z Suwałk do Łomży 
i do Zambrowa. Przejezdność pozo­
stałych zależeć będzie od możliwości 
samorządów i... pqg9dy. 

„SOLIDARNOSC" ROLNICZA 
PRZEJĘŁA od Katolickiego Stowa­
rzyszenia „Pokój i Dobro" powsta­
jący w Kostrach Podsętkowiętach 
dom pogodnej starości dla rolników. 
Z powodów finansowych planuje się 
na razie utworzenie klubu ludzi 
starszych, bez możliwości opieki sta­
cjona rnej. Inicjatorey liczą, że inwe­
stycję w rodzinnej wsi Kazimier.ta 
Pułaskiego może wesprzeć amery­
ka11ska Polonia. 

,,OBJAWY AIDS W JAMIE UST­
NEJ" były jednym z tematów spo­
tkania naukowo-handlowo-towarey­
~kiego, jakie urządzili w Łomży 
stomatolodzy z całej Polski, zapro­
S7eni przez łomży11skich dentystów i 
l'CK. 
DROŻEJĄ OD NOWEGO ROKU 

PASZPOR'rY (o około 300 tys.). 
Niektóre „publikatory" podały in­
formację, że w związku z tym do 
stycznia nie będą przyjmowane nowe 
wnioski. W łomżyńskim oddziale pa­
szportowym poinformowano nas, że 
nie jest to prawda. Wnioski są przyj­
mowane. O cenie decyduje dala jego 
złożenia, a nie odbioru paszportu . 

KOLEJNY PRZETARG NA 
DZIAŁKI po byłym PGR Poryte Ja­
błoil, leżące pod Zambrowem, odbył 
się w ubiegłym tygodniu. Tym razem 
średnia cena hektara również wyno­
siła około 20 milionów (rekordowa 
32 miliony). _ 

RODZICE UCZNIOW PRYWAT­
NEJ SZKOŁY BIZNESU w Łomży 
zwrócili się do kuratora oświaty 
o zbadanie, czy placówka spełnia 
w~ mogi dydaktyczne. Kuratoryjna 
kontrola nie stwierdziła nieprawi­
dłowości. Dy1·ektor ma jednak na 
karku prokuraturę, badającą sprawę 
posługiwania się przez niego sfałszo­
wanymi paszportami. 
PODZIĘKOWANIA DLA WSZY­

STKICH, którzy wzięli udział w akcji 
pomocy po tragicznym pożarze ło­
tewskiego autokaru koło Rajgrodu (5 
osób zginęło, a kilka zostało rannych 
i otrzymało opiekę w grajewskim 
szpitalu), skierował na ręce woje­
wody dyrektor departamentu zdro­
wia w Ministerstwie Opieki Łotwy, 
Zygmupt Kowalczuk.. 
GOSCIŁ W ŁOMZY POSEŁ Unii 

Polityki Realnej Lech Pruchno-Wró­
blewski. spotkał się z biznesmenami, 
skupionymi w Łomżyi1skiej Izbie 
Przemysłowo-Handlowej. . 

WICHURA ZNAD WYBRZEZA 
nie poczyniła w województwie zbyt 

~KONTAłOV 

wielkich szkód, chociaż naprawa 
poz1-ywanych linii energetycznych bę­
dzie kosztowała kilkadziesiąt milio­
nów. Wiatr zwalił też kilka drzew. 
SĄp GOSPODARCZY W 

ŁOMZY ODRZUCIŁ wniosek komi­
sarza Kombinatu Rolnego „Wizna" 
w Grądach Woniecku o ogłoszenie 
upadłości. PGR wyszedłby z dłu­
gów, sprzedając 1,5 tysiąca hektarów 
ziemi rolnikom, któ1-ey wyrazili na 
to ochotę. Decyzja zależy od zgody 
Agencji Własności Rolnej Skarbu 
Państwa. 
CZŁONKOWIE STOWARZY-

SZENIA GMIN NADNARWIAŃ­
SKICH spotkali się w Łomży. Dzie­
więtnaście skupionych w nim gmin 
stawia sobie za cel ochronę ekolo­
giczną doliny Narwi. Prace progra­
mowe, które już się zaczęły, finansują 
dmtskie organizacje ekologiczne. 

60 PROC. OWIEC POZBYLI SIĘ 
łomżyńscy hodowcy w stosunku do 
najlepszego w tej dziedzinie roku 
1985. Notuje się zwiększone zainte· 
resowanie rolników chowem bydła, 
trzody chleW!1ej i koni. 

SZCZEGOLNIE WłELE NIE­
WŁAŚCIWYCH DECYZJI wydają 
władze Łomży, wskazuje analiza da­
nych Kolegium Odwoławczego przy 
Sejmiku Samorządowym. Na 29 de­
cyzji, uh-eymanych przez Kolegium 
w mocy, przypadło 69 uchylonych 
i 7 nieważnych. Inne władze samo­
rządowe mają te proporcje znacznie 
korzystniejsze. , 

10 MILIARDOW WYDAŁY w tym 
roku samorządy, finansując budowy 
i remonty placówek oświatowych. Bez 
oglądania się na pomoc kuratorium 
oświaty powstają szkoty w Radziłowie 
i \Vąsoszu. . 

DYREKCJA WOJEWODZKIEGO 
SZPITALA ZESPOLONEGO w 
Łomży dziękuje: Janowi Kurpiew­
skiemu z Łomży za 5 milionów 
na zakup inkubatora, mieszka11com 
gminy Wizna - za ziemiopłody dla 
pacjentów szpitala, Jerzemu Wierz­
bowskiemu z Łomży - za kaszkę 
ryżową dla dzieci i Polskiemu Czer­
wonemu Krzyżowi - za makaron. 
Przypominamy numer konta, na 
które można kierować wpłaty dla 
szpitala: NBP Łomża nr 45001-1313-
-139-1. 
ZWYCIĘSTWO W GRUPIE 

DZIECI szkolnych w klasie standard 
przywieźli z międzynarodowego tur­
nieju lailca towarzyskiego w Rends­
burgu (Niemcy) Ewa Piona i Marcin 
Pietrasz z KTT „Ron~o", działają­
cego przy MDK - DST w Łomży. 
Trenerką uzdolnionych tancerzy jest 
Marzanna Rutkowska. Gratulujemy. 

MIESIĘCZNIK „Z GRODU 
SZCZUKOW' ukazał się w Szczu­
czynie. W pie1wszym numerze dużo 
o historii miasta i aktualia, głównie 
kulturalne i sportowe. 

,JEDNYM Z ~EPSZYCH „KIBI­
COW-EKSPERTOW' w Polsce jest 
Jan Stec z Łomży. W konkursie 
pod tym hasłem, prowadzonym przez 
„Przegląd Sportowy", a polegają­
cym na typowaniu wyników wielkich 
imprez sportowych, po dziewięciu 
etapach zajmuje 8 miejsce wśród 
przeszło 4 tysięcy konkurentów. 
FINAŁOWY KONCERT VIII 

KONKURSU RECYTATORSKIEGO 
Polskiej Poezji Współcze~nej i Poezji 
Jana Kulki odbędzie się 12 grudnia 
w Szkole Podstawowej nr 4 w Łomży. 
Weźmie w nim udział 46 recytatorów 
z 21 szkół całego województwa. Ho­
norowym patronem imprezy został 
poseł Tadeusz Lasocki. 
KAPITUŁA MEDALU IM. WIK-

TOI<\ CO DLEWSKIEGO, przyrn a­
wan~gn za szczególne zasługi d la 
poznawania i 7..achowania dóbr p1~L) · 
rody, postanowiła uhouorować w 
tym roku Aleksandra Sokołowskiego 
z Zakładu Ochrony Przyrod~ w 
Białowieży, Andrzeja Musiała z Uni­
wersytetu Warszawskiego, Stanisławę 
Chyl z Muzeum Przyrodniczego w 
Drozdowie, Andrzeja Drycza z Uni­
wersytetu Wrocławskiego i Wiesława 
Nowickiego z Polskiej Akademii 
Nauk. Medale i nagrody, ufundo­
wane przez Wydzi,ały Spraw Społecz­
nych i Ochrony Srodowiska Urzędu 
Wojewódzkiego w Łomży, wręczone 
zostaną 10 grudnia w Gminnym 
Ośrodku Kultury w Bogutach, skąd 
wywodził się XIX-wieczny przyrodnik 
Wiktor Godlewski. 

„NA WŁASNE ŻYCZENIE" 
PRZEGRALI 3:7 swój ostatni w run­
dzie jesiennej mecz pierwszoligowy 
z Górnikiem Pszów tenisiści sto­
łowi SKTS Łomża. Punkty zdobyli: 
Dymitr Pieriewierziew - 2 i debel 
Pieriewierziew - Maciej Tarnacki. 
O porażce zadecydowała tym razem 
słaba odporność psychiczna zawod­
ników, którzy po dwóch - trzech 
nieudanych zagraniach bez walki 
oddawali pole przeciwnikom. SKTS 
zako11czył pie1wszą rundę swoich 
pierwszoligowych zmaga11 na przedo­
statnim miejscu w tabeli. Rewanże 
zaczynają się w styczniu. 
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NIE UDAŁO SIĘ SIATKARZOM 
z Zespołu Szkół Rolniczych w Ma­
rianowie zakwalifikować do półfinału 
Igrzysk LZS szkół rolniczych. W 
turnieju , rozegranym w Marianowie, 
awans wywalczył ZSRol. z Białego­
stoku. Gospodarze zajęli 3 miejsce. 

MIEJSKIE I REJONOWE DRU­
ŻYNOWE MISTRZOSTWA Łomży 
szkół podstawowych w tenisie stoło­
wym wygrały wśród dziewcząt Beata i 
Anna Blusiewicz, reprezentujące SP 
1 Łomża przed SP 5 Łomża i SP 
Jarnuty, a w konkurencji chłopców 
zwyciężyli Michał Grabowski i Seba­
stian Kapela z SP 5 Łomża przed SP 
Pniewo i drugim zespołem SP 5. 

tysięcy ofiar na pieniądze . ._ _ __ _ 
rodzaju „transakcja roz 
bowiem oprawcę", powiedz 
daktor paryskiej „Kultury" 
Giedroyć. ' 

BADMINTON JEST NOWĄ DYS­
CYPLINĄ, która pojawiła się na spo­
rtowej mapie województwa. W Graje­
wie powstała Międzyszkolna Sekcja 
Badmintona. Jej zawodnicy wzięli 
udział w makroregionalnych zawo­
dach młodzików w Suwałkach, gdzie 
Krystian Szamrochowicz wywalczył .~ 
miejsce. 

• KPN zaproponowal~ 
torów stanu wojennego os 
o „zdradę narodu i pa' 
kodeks karny przewiduje 
od pięciu lat więzienia d 
śmierci. 

• Poseł Roman Bart 
zwrócił się do marszałka Se 
powołanie specjalnej komi 
zbadania skandalu obyczaj 
parb.men tarzystów, opisan 
„Pamiętniku Anastazji P.". 
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Molto: „Cel wychowania kobiety 
jest niewzruszony: 
ma zostać matką ". 
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Pani Premier. Jako niewia­
dząca się grzechem i po-

TRZY PYTANIA· DO ... 

FRANCISZKA POREDY, prezesa Łornżyński~j Spółdziel.ni Mie­

szkaniowej. 
- „Czas przestać stwarzać ludziom złudzenia i jasno powiedzieć: 

zobowiązanie państwa, że zapewni ludziom mieszkania, jest ·niere­

alne", powiedział minister budownictwa, Andrzej Bratkowski. Co 
takie postawienie sprawy oznacza dla spółdzielczości mieszkaniowej? 

- Pan minister powiedział to, co mógł powiedzieć w obecnej 
sytuacji. On sam nie uzdrowi budownictwa, bo wszystko zależy od 
pieniędzy. Spotkanie prezesów spółdzielni z ministrem nie przyniosło 
niczego konkretnego. Pan min~ter wysłał zaproszenia do tych 
prezesów, którzy „bombardowali" go różnymi petycjami! pytaniami . 
Niestety, nie poprosił nikogo z ministerstwa finansów i ministerstwa 
przemysłu. Mogliśmy więc tylko po raz kolejny we własnym gronie 
powtórzyć nasze opinie. Minister Bratkowski opracował ze swoimi 
współpracownikami „Nowy ład mieszkaniowy". Chwali mu się, że 

jako pierwszy minister od kilku lat zebrał swoje przemyślenia. Są to 
jednak rozwiązania dla kraju z unormowaną gospodarką i stałymi, 
wysokimi dochodami ludności . Niestety, minister nie dał odpowiedzi 
co mamy robić teraz. 

- Czy państwo, w przypadku bezrobocia, braku skutecznej 

polityki socjalnej, może zostawić ludzi swojemu losowi? Co zrobić z 
lokatorami, którzy zalegają z opłatami? 

- Musi zmienić się prawo lokalowe. Osoby, które nie płacą długo 
czynszu będą eksmitowane, bez zapewnienia im zastępczych lokali. 
To jest tragiczne, ale dlaczego reszta lokatorów ma płacić za nich? 
Zarząd naszej spółdzielni podjął właśnie decyzję o wykluczeniu z 
członkostwa lokatorów, którzy ponad pół roku zalegają z opłatami. 
Na liście znalazło się ponad sto nazwisk. Są to kandydaci do 
ewentualnej eksmisji. 

- Czy zaryzykowałby Pan, tak jak prezes jednej z wrocławskich 

spółdzielni i wpuścił lokatorów do nowo wybudowanego, nie 

spłaconego, domu? 
- Z pewnością nie. Uważam, że prezesi, którzy zaciągają teraz 

kredyty i budują, nie zachowują się odpowiedzialnie. Jest to 
świadome wpuszczanie spółdzielni w dołek ekonomiczny. Teraz 
buduję dla bogatych i leniwych, czyli dla ludzi, których stać na 
mieszkanie, a nie chce im się budować. Niestety, nie ma budownictwa 
dla ludzi mniej zasobnych. Nasze mieszkania kosztują teraz 3 600 
tys. za metr kwadratowy, tymczasem środki masowego przekazu 
zachwycają się ame1ykańskimi mieszkaniami, wycenionymi na 700 
dolarów za metr. Próbowaliśmy zaciągnąć kredyty amerykańskie, lecz 
po przeliczeniu okazało się, że są one droższe od polsl<lch. 

Spółdzielni grozi likwidacja. Ale ktoś będzie musiał przejąć zacią­
gnięty kredyt bankowy, musi być uregulowana sprawa indywidualnych 
pomiarów wody, energii, ciepła. Na razie 80 proc. czynszu mieszka­
niowego, to opłaty niezależne od spółdzielni . Tak więc likwidacja 
spółdzielni nie będzie oszczędnością. 

Wcześniej spółdzielnie mieszkaniowe zostały dobite jednostron­
nym złamaniem umowy bankowej, kiedy oprocentowanie kredytów 
podskoczyło o kilkadziesiąt punktów. Właściwie w tym momencie 
wszystkie spółdzielnie powinny skierować sprawy do sądu . 

pierająca światłą ustawę, zdaje Ona 
sobie sprawę z tego, że Jej szczupła 

sylwetka koliduje z wizją kobiety 
postępowej, a więc ciężarnej. Wie, że 
trzeba to niezwłocznie naprawić. 

Oczywiście, najpierw musi być ślub 

całej Polsse swe ojcowskie predyspo­
zycje. 

Z kolei minister Jacek Kuroń, 

aczkolwiek świetnie pitrasi zupki i 
mógłby zastąpić Panią Premier w 
kuchni, coraz częściej podejrzewany 

Gorzka -wódka, 
gorzka ... 

kościelny. Znalezienie kandydata na 
męża i ojca może nastręczyć nieco 
kłopotów. Niestety, nie wchodzą tu 
bowiem w grę osoby o wypróbowanej 
już płodności, jak poseł Łopuszański, 

czy hrabia Niesiołowski, ponieważ nie 
są jeszcze wdowcami. Podobnie rzecz 
ma się z kandydatem najlepszym z 
najlepszych, Panem Prezydentem. 

Z tych samych powodów nie może 

być brany pod uwagę wicemarszałek 
Kern, mimo iż publicznie udowodnił 

jest o lewicowe pogl ądy, a mówiąc 
jaśniej, nie· jest wykluc11one; iż po 
prostu przefarbowany komuch. 

Teoretycznie doskonały oblubie­
niec Thdeusz Mazowiecki, znany pod 
pseudonimem „Siła Spokoju", abso­
lutnie nie powinien być dopuszczony 
w konkury, albowiem za.nim zdecydo­
wałby się na wypełnienie obowiązku 
zaślubin i zapłodnienia, połowica mo­

głaby być już w stanie klimakterium 
lub wręcz w wieku starczym. 

.Z PRAWA 
-NA LEWO 

UNIA POLITYKI REALNEJ 
. POSTULUJE 

- liczbę posłów ogrąniczyć do 
120, a senatorów do 50, 

- Sejm uchwala ustawy, Prezy­
dent ustawy wykonuje urzędami 
Ministerstw, 

- liczbę ministerstw ograniczyć 
do 6, przejściowo 8, 

- ministrom zakazać inicjatywy 
ustawodawczej, 

- zakazać łączenia stanowisk 
na urzędach, 

, - ograniczyć wysokość podat­
ków do 10 proc„ 

- zwiększyć wydatki na wojsko 
i policję, 

- 30 proc. akcji prywatyzowa­
nych przedsiębiorstw przeznaczyć 
na autonomiczny Fundusz Eme-
1y talny, 

- państwo nie może prowadzić 
działalności !]OSpodarczej. 

O szczegoły pytajcie posłów 
Janusza Kotwrn-Mikke i Lecha 

Pruchno-Wróblewskiego na 
spotkaniach 5 grudnia w Kol­
nie, Zambrowie i Łomży. 

Unia Polityki Realnej 
Oddział w Łomży 

W sobotę, S grudnia, odbędą 

się spotkania posłów Unii Poli­
tyki Realnej Janusza Korwin-Mikke 
i Lecha Pruchno-Wróblewskiego z 
mieszka11cami: Kolna (god7- 12.00) 
w Kolneńskim Domu Kultury, ul. 
Konopnickiej 2; Zambrowa (godz. 
16.00) w Domu Kultury, Al. Wojska 
Polskiego ~7c; Łomży (godz. 18.00) w 
MDK - DST, ul. Małachowskiego 4. 

(W rubryce z „Prawa na lewo" 
bezpłatnie zamieszczamy materiały 

partii politycznych, organizacji spo­
łecznych i związkowych. Jedyne ogra­
niczenie: tekst nie może przekroczyć 

półtorej strony maszynopisu.) 

TO CI SlAACZEK ... 
Anna Grzymkowska, Andrzej Czar­

nocki i J an lłtaska reprezentowali hotel 
„Polonez" z Łomży na pierwszym Ogól­
nopolskim Konkursie Kuli}lamym Hoteli 
„Gromady" w Ostrowcu Swiętokrzyskim. 
Przygotowane przez nich pięć dań zdobyły 
najwyższe nagrody: trzy pierwsze, jedną 
drugą i trzecią. W konkursie brało udział 

30 kucharzy z 10 hoteli, ocenianych było 
60 drui. 

Wydaje się, że wszystkie wyma­
gane warunki spełnia jedynie mar­
szałek sejmu, Wiesław Chrzanowski. 
Stanowi doskonałą partię jako przy­
wódca partii, wywodzącej się niewąt­
pliwie z prostej linii od Świętych 
Apostołów. Można więc mieć pew­
ność, iż jest to mąż świątobliwy i nie 
rozprawiczony. 

Tak więc istnieje duża szansa, że 
spełnią się marzenia całego społe­
czeństwa. Nasza. Pani Premier pokaże 
się w' stanie błogosławionym. Będzie 

tym samym żywą reklamą postępu i 
pochodnią niesioną w ciemność wro­
gich poglądów zboczeńców, będących 
zwolennikami prezerwatyw, spręży­

nek, stosunków przerywanych i tym 
podobnych atrybutów zbrodni. 

P. S.: Motto felietonu pochodzi 
z dzieła pt..: „Mein KampP' mało 
znanego dziś filozofa, Adolfa Hitlera. 
Pomimo, iż twórca ten był pocho- · 
dzenia austriackiego, to myśli jego 
nie były tylko austriackim gadaniem. 
Umiał skutecznie wcielić je w życie. 

WIESŁAW WENDERLICH 
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1 
Tomek z klasy piątej boi się 

pana od muzyki. Opowiada, że w 
klasie robi się spokój, jak tylko 
pan powie „Hej, ty". 

Jego kolega, Mariusz, jest 
zdziwiony, gdy pytam, czy obe-
1wał. „To przecież no1malne do­
stać przez grzbiet", wyjaśnia. 

Paweł z klasy siódmej jako 
oczywistość opowiada, że muzyk 
zawsze chodzi po klasie z meta­
lową antenką w ręku i jak ktoś 
rozmawia, dostaje po plecach. 

- Pan najczęściej tak traktuje 
chłopców, ale czasami przygrzeje 
też dziewczynom - zdradza se­
kret zza zamkniętych drzwi klasy. 

Marysia z klasy siódmej ma 
doqrze. Jest uzdolniona, chodzi 
do szkoły muzycznej, nie ma pro­
blemów z przedmiotem, a poza 
tym jest bardzo grzeczna, więc 
pan się jej nie czepia. Ale też 
nie lubi nauczyciela ulubionego 
przedmiotu. 

- Pan bije takim pejczem. To 
nas bardzo poniża - ocenia. 

- Powiedziałyśmy o tym naszej 
wychowawczyni. 

Wychowawczyni klasy siódmej 
poleciła uczniom zmienić swoje 
zachowanie, a także obiecywała 
porozmawiać z panem od mu­
zyki. Rozmawiała, ale nic to nic 
dało. 

Mirka z klasy szóstej, podob­
nie jak jej starsza koleżanka, też 
jest uzdolniona muzycznie. W 
ubiegłym roku zdała egzamin do 
szkoły muzycznej. Uczyła się pięć 
miesięcy. Koniecznie chciała grać 
na pianinie. Niestety, w domu nie 
miała instrumentu ani pieniędzy, 
by go kupić. Nie mogła, bo nie 
miała na czym ćwiczyć zadanych 
partii materiału i zrezygnowała. 

Interesuje się muzyką, ale 
na lekcje ulubionego przedmiotu 
chodzi niechętnie. Opowiada, iż 
boi się, a poza tym nudzą ją 
(i nie tylko ją) zajęcia, na któ-
1ych nauczyciel tylko z grupką 
uczniów gra na instrumentach, a 
inni maj::1 odrabia~ lekcje. 

2 
Mirka wrócil:-i · do domu z 

boląc..)'m pośladkiem. Dopiero 
teraz zaczctła płakać. Siadanie 
sprawiało jej ból. O incyden­
cie opowiedziała mamie. Matka 
najpie1w zbagatelizowała sprawę. 
Już wcześniej słyszała, jak jej 
dzieci, ich koleżanki i kole­
dzy, którzy przychodz•i do domu, 
skarżyły si ę na pana od muzyki. 
Opowiadały, że bije jak<1ś rurką 
albo kawałkiem twardej skóry. 
Nic wierzyła. Mówiły też, że pan 
krzyczy. że jest nerwowy. 

Nasti(pncgo. dnia dziewczynka 
płakała przy siadaniu. Matka 
obejrzała zasiniaczony pośladek. 
Gdyby nic święto, natychmiast 
poszłaby do lekarza. Na obduk­
cjcc udała siec dopiero w czwaTtek. 

W dokumencie sądowo-lekar­
skim lekarz napisał: ,,Bada­
niem podmiotowym i przedmio­
towym stwierdzam: podbiegnię­
cia krwawe górnej części okolicy 
pośladkowej lewej o wymiarach 
ok. 5 x 3 cm barwy sinożół­
tej, wybitnie bolesne palpat•yjnie. 
Poszkodowana odczuwa bole­
sność w trakcie ruchów czynnych 
kończyny dolnej lewej. podczas 
siadania. Poszkodowane dziecko 
rozchwiane emocjonalnie, płacz­
liwe . 

. ~KONTAKW 

Wtorek, 10 listopada, przeddzień Święta Odzyskania Nie­
podległości. Na zajęciach z wychowania muzycznego w trzy­
dziestoosobowej klasie nauczyciel ćwiczy z wybraną grupą 
uczniów partie muzyczne uroczystego apelu, który ma się 

odbyć w czwartek. Pozostali mieli się zająć odrabianiem 
lekcji. 

W klasie jest coraz głośniej. Nauczyciel kilka razy prosi o 
spokój. 

„Proszę pana, biją się", powiedział nagle ktoś z chóru. 
Muzyk odwraca się i uderza Mirkę trzymaną w ręku metalową 
batutką. Robi się ciszej. Ćwiczenia trwają dalej. 

MARIA 
TO CK A Batuta 

Obrażenie to w pełni wyczer­
puje znamiona art. 156, par. 2 
K.K. w części mówiącej o obra­
żeniu naruszającym prawidłową 
czynność organizmu poszkodo­
wanej - w tym przypadku pra~vi­
dłową czynność kończyny dolnej 
lewej na czas do siedmiu dni. 
Wspomnieć naleiy także o skut­
kach emocjonalno-psychicznych, 
będących wynikiem okoliczności 
powstania urazu, które niemoż­
liwe są do obiektywnej oceny." 

Z takim orzeczeniem matka 
Mirki. poszła do szkoły. Dyrektor 
była zaskoczona. 

- To pierwsza skarga. To taki 
doświadczony nauczyciel! Tyle 
pracuje z młodzieżą. Jest do­
b1ym kolegą - tłumaczyła. 

Natychmiast doprowadziła do 
spotkania rodzica z nauczycie­
lem. W obecności dyrektorki 
opowiedział o całym incydencie. 
Przyznał, że uderzył. Przeprosił 
matkę. By jakoś zrekompenso­
wać dziewczynce nieprzyjemne 
przeżycie obiecywał uczyć ją giy 
na szkolnym pianinie, zaj ąć się ją 
tak, by się go nie bała, przeprosić. 

Matka . zgodziła siec na ugo­
dowe rozwiązanie problemu i 
obiecywała, że cały incydent nie 
wyjdzie poza mury szkoły. 

- Skąd pani o tym wie -
przyjQla mnie pytaniem na progu. 
- W szkole pomyślą, że to ja 
poszłam do gazety. ·Nic che<( 
o tym mówić, bo bojQ s ię, że 
zaszkodzę swoim dzieciom. 

Jest przerażona. Zapewnia, że 
gdyby muzyka była lekcją dodat­
kową jak religia, jej dzieci na 
ce zajc;cia by nie chodziły . I nie 

byłoby całego problemu. Jest też 
zdziwiona postawą innych rodzi­
ców, którzy wiedzą, że ich dzieci 
są bite i nie reagują. 

- A może boją się, by jeszcze 
nie pogorszyć sytuacji - sama· 
odpowiada sobie na pytanie. -
Gdy byłam w szkole nauczyciel 
obiecywał mi złote gó1y. Potem 
córka opowiadała, że nie odpo­
wiada jej na dzień dobry, że nie 
przeprosił, nie odzywa się do niej 
i nie zaproponował nauki g1y na 
pianinie. Ale przestał bić. 

Dyrektor szkoły zapewnia, że 
jest absolutną przeciwniczką sto­
sowania bicia jako metody wy­
chowawczej. Natychmiast rozma­
wiała z nauczycielem muzyki. 
Jeszcze w tydzień po incyden­
cie jest zaskoczona jego reakcją. 
Tłumaczy, że w szkole często, 
szczególnie z młodymi nauczy­
cielami, prowadzone są rozmowY' 
na temat wychowania. Muzykjest 
pedagogiem z dwudziestoletnim 
stażem pracy. Jego hospitowane 
lekcje zawsze wypadały dobrze. 
W szkole . potrafił zainteresować 
dodatkowymi zajęciami z muzyki 
młodzież spraw iającą tmdności 
wychowawcze. Nigdy nie było na 
niego żadnych skarg. 

- • Biły się,· cyrkowały, mu­
siałem zareagować, bo przecież 
dyscyplina na lekcji musi być. 
Niepotrzebnie 'ją uderzyłem, mo­
glem je chwycić i rozłączyć -
wyjaśnia nauczyciel. 

3 
Do .Kiystyny Wiśniewskiej, wy­

kJadowcy Praw Dziecka w Szkole 
w tym roku szkolnym nie wpły­
nC(ła żadna skarga dotycząca bi-

cia uczniów przez na 
Łomżyńskiem. u 

Do Kuratorium . 
Łomży w tym roku wp1y 
sygnał (w ubiegłym na) 

było ich wc~le ). R~~ 
fakt uderzema dziecka 

roszono ich 
tawideli. "r 
bY przyjęli t 

Przez nauczyciela K w · ura 
zareagowało natychmiast' 
odwołana dyrektorka te-' 
nauczyciel, który bil. 1 

'i nie poro ,1 

s ne to: „ 
. ' dzaftlY się. 

państwa kt 

iikołę budo' 

parozumier . ~zy br~, sygnałów ozn 
b1c1e uczmow przez na 
jest czy.rnś .zupełnie wyją u 

- Z1aw1sko to istnie' 
trudno określić jaki m~e, 
- wyjaśnia Joanna Dar 

. -Mądry, psycholog z p 
~sychologiczno-Pedago~q 
Zadna szkoła nie p 
do stosowania takich met 
ch?wa~co/~h. Ale coraz 
ceJ dz1e~1 J~st znerwicow 
coraz więcej uczniów 

~koro nie c 
I, skoro I< 

nic do pow 
honorem: d 
A na to ktoi 

terapii. 
Sytt1acja jest bardziej zl 

~a pewn~~ tłumaczy psyc 
mepewnosc, kłopoty fin 
rodzinne, obniżają próg to 
cji u nauczycieli. Jedni 
czą, inni .biją l~b poniżają. 
zdarza się najczęściej w 
łach podstawowych. Czas 
wet za zgodą rodziców. 
miało miejsce w wiejskiej 
łomżyńskiej szkole, gdzie 
wawca klasy szóstej oznaj 
wywiadówce, żeby rodzic 
mieli pretensji, jak ~zieci 
skarcone biciem, gdy s 
sforne. 

W średnich szkołach u 
wie są poniżani w różny s 
W łomżyńskiej miał miej 
stępujący incydent. Ucze 
która skończyła odpowicd 
uczycie! rozkazał: „Siad!" 
jestem psem", szepnęla 
dając. Nauczyciel s~sz 
i natychmiast wyjaśnił: , 
sukąr" 

Do poradni zgłaszają s 
uczniowie, którzy przez 
szy czas słyszeli o sobie, 
głupi, infantylni, beznadziei 
nic nie potrafią. Efekt: 
zachwiane poczucie swojej 
tości. Pomyślny wynik bad 
inteligencję i myślenie ab 
cyjne, przywraca im pewn ' 
bie i równowagę psychiczną 

- Myślę, że coraz cz 
w szkole zapomina się o 
że najważniejszy jest fak 
z ucznia wyrósł kiedyś d 
wrażliwy człowiek, który b 
wierzył we własne si~ - . 
psycholog Joanna Dardzi 
-Mąd1y. 

Prof. dr Irena Obuch. 
z UAM w Poznaniu twi 
że „kara cielesna jest .sz 
nie prymitywnym śr~dkiern 
mocy. Ludzie sięgaj~ ?o 
nienawiści, bezradnosc1 lu 
reotypu. Należy im pom 
pozbyciu się tych rn.e~ 
cywilizowanego człowieka 

,za to ukar: 

co? - pyta 
też wychod 

Spadt 
I czas 
i sprawi cd liw• 
00 było zabr 
l!C, krzywdy 

, ma dost< 
ją się ludzie 
~tko cil(żko : 
Mówią, że b 
I tych, co 

że ojciec i 
i~, 10 hekt 

limy. Potem 
(„By ruskie 
był partero 
l kuchnią, 
1. Gdy weszli 
nimi w AK 

I 

ii WP, w 
Piechoty. M 
o frontowyc 

dach. Bo 
Byt ranny. 
nastał dl; 

bości". . , 

al się u k 
, a potcn­
. Nie ukr 

.w Łomży 
~śródmieści 1 
. y, jak po· 
. ni ludu". I 
.na zebrani 
,urn PRN, , 

Warto też przypom~iec 
nauczycielom, którzy ~cie~a 
do ośmieszania, pon1zania 
cia uczniów że Polska ro<' 
Konwencję 'praw Dziecka, 
artykuł 19 chroni dziecko " 
wszelkimi formami prz~~ 
zycznej bądź psychicznej · . 

(Imiona dzieci występu!. 
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~j miał miej 
;ydent. Ucze 
rła odpowied 
azał: „Siad!" 
i", szepnęla 

:zyciel s~sz 
t wyjaśni!: I 

ti zgłaszają s 
tórzy przez 
'.eli o sobie, 
ni, beznadziei 
·afią. Efekt: 
1czucie swojej 
1y wynik bad 
myślenie ab 

1ca im pewn' 
1gę psychiczną 
że coraz cz 
1omina się o 
jszy jest fok 
ósł kiedyś d 
wiek, który b 
fasne si~ -
anna Dardzi 

rena Obuch 
Poznaniu ~~ 
esna jest sz 
.ym środkiem 
sięgają do 

:zradności lu 
~ży im pom 

tych meg 
0 człowieka 

przyporn~ieć 
którzy uc1e~a 

ia, poniżania 

e Polska pa<! 
aw Dziecka, 
oni dziecko " 
nami prz~~ 
>sychiczneJ · . 
ieci występuJ. 
eh specjalne 
iienione). 

szono ich na sesję do Urzędu Gminy. Pojechał sołtys z dwojgiem 

:wicieli. „Nie dali nam do słowa dojść". Mówię, że nale· 

b przyjęli tamtą uchwałę. Rada gminy przyznała: źle 

;żnie porozmawiali z nimi. Ale uchwała już jest. 

5 
ne to: „W imieniu społeczności wsi. ~~~'P 

dzantY się! Majątek sprzedać, nic1.:~1 

aństwa kupi, a my chn·my 
p ,„ ~ 
szkołę budowac . 

Porozu~ienia. 1~i1.·. do--~ ł ... ;_.,f\ 
!koro me chc1eh . 1d1\ \ ·~ ~ · .~ 
1 skoro Kupiski 111e ( 

n;c do powiedzenia," u1iJ.o~ . 
d I . , •t '.,.) honorem: ; egacJa opusc1 a 

A na to ktos z Urzędu: ,.~alc-
·za to ukarać, dla in·zyktacłu"!. . ' 
co? - pyta Elżbieta MatoszkÓ.~rf,., .• ,~~~< 

"$; 

1eż wychodzą. .... '1 
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NIEDŹWIECKA 

Spadek 
I czas dochodzenia 

i sprawiedliwości. 130 wszy­
oo było zabrane, ma być 

Czas 
dochodzenia 

e, krzywdy wyrównane. 
Jaka to sprawiedliwość?! 

, ma dostać za darmo? 
ją się lu dzi~ ze wsi. - My 
itko ci<tżko zapracowali. 
llówią, że był w milicji . 
I tych, co chcieli woł­

ki, a teraz ma dostać 

!!gtOdę? - nie mog<; tego 
ieć. 

ilie bogactwo dla Karpiń­
a tu szkoła już od 20 lat 

1i i na nią nie ma pienię­
~a to sprawiedliwość? - są 

creni. 
Roman Karpińskj , od po­

lat mieszkaniec Kupisk, 
wil swoje wyegzekwować. 

1·ojną mieszkał z rodzicami 
' ńcu (dzisiejsza Białoruś) . 
ie ojciec i dziadek mieli 
ię, 10 hektarów, chlewy, 

hmy. Potem ten staiy ro­
(„By ruskie nic zabrali"). 
był parterowy, trzypoko-
1 kuchnią, zbudowany w 
i. Gdy weszli Niem<...-y, waf­
nimi w AK, a potem w I 

ii WP, w IX Dywizji 30 
Piechocy. Mówi o akcjach 
0 frontowych walkach, o 

dach. Bo potem walczył 
Był ranny. 
nastał dla niego pokój, 

al się u krewnej w l~ia­
, a potem w Suwałkach 

· · Nie uJuywa: pracował 
·W Łomży był dziclnico­
~sródmieściu. Przestał nim 
, y, jak powiada, stał się 
ni ludu". 130 sk1ytykował 
.na zebraniu, pracował w 
_urn PRN, a potem w me­
" W latach pięćclzicsiqtych 
. 1 się do Ku pisk (l\!n dom 
1 Wydział Rolnictwa) i 

tu cały czas. Dorosłe 

dzieci już się usamodzielniły, oo 
teraz na rencie, tylko z żoną i 
córką. Dom jest parterowy (trzy 
pokoje na dole, kuchnia i pokój 
na górze). 

Wystąpił do Sądu Rejonowego 
w Łomży o uznanie spadku po 
Mateuszu i Józefie Karpińskich. 

Ojcu i dziadku. Dziedziczył on 
i matka. Matka zmarła. Został 

tylko on jeden do całego majątku. 
- Papierów nie miałem - mówi 

- swe prawo udowodniłem na 
podstawie zeznań świadków. Żyją 
tu bowiem jeszcze członkowie 

rodziny. 
s~id uznał jego prawo dziedzi­

czenia w całości. Na tej podstawie 
Urz,1d Gminy Łomża przyznał 

Romanowi Karpiilski~mu dom, 
w którym mieszka, hudynl<l gos­
podarcze i działkę nr 453 o po­
wierzchni 0,48 ha. Taką uchwałę 
Rada Gminy podj<;ła w sierpniu 
1992 roku. 

Krzywda 
We wsi rozpętała si<; burza. 
Jakże to tak przyznawać, bez 

porozumienia? Sołtys, Jan Cwa­
lina mówi, że nic jest wrogiem 
Karpiflskicgo: „Jeżeli tam zo­
stawi!· bogactwo, to trzeba mu 
współczuć". 

Ale chciałby dobra wszystkich. 
A Kupiskom krzywda się 

dzieje od łat. Pamiętają ją naj­
starsi ludzie. 

Był bogaty gospodarz (prapra­
dziadek J ackiewskiego ), przeka­
zał szkole kawał ziemi w środku 
Ku pisk. Szkołę postawiono w No­
wych Kupiskach, a działki zostały 
w Starych. Dzieci z nauczycielami 
uprawiały tam warzywa, owoce. 
A potem dyrektor szkoły kupił 

jedne! działkę dla córki, trzy inne 
zostały również sprzedane, resztę 
puszczono w dzierżawę. Piękne 

działki budowlane, uzbrojone, w 
dobrym miejscu. 

I co szkoła z nich ma? Czy 
to jest sprawiedliwe? Ludzie są 
rozg01yczeni, gdy o tamtyin dy­
rektorze szkoły mówią. Szkoła 

się waliła, a myślał tylko o sobie. 
Wreszcie na prośbę mieszkańców 
został odwołany. Nawet na pół 
etatu go nie chcieli. 

Działka, którą uprawiał Kar­
piński w dzierżawie, to była zie­
mia podworska. Rozparcelowana 
w łatach dwudziestych. Gdyby ją 
sprzedać na rzecz szkoły, byłoby 
na dob1y początek. Jedną działkę 
Urząd Gminy już sprzedał za 60 
milionów. Z tych działek może 

by si<( uzbierało (przy pomocy 
wsi), chociażby na stan surowy. 

Nie ma szkoły 
bez ognia 

Próchniejące deski, popodmy­
wane fundamenty. Szkoła prze­
widziana na 150 dzieci uczy 
185. Reszta musi dojeżdżać do 
Łomży. Teraz czwarty rok dyrek­
torem jest Danuta Leszczyńska . 

Pracuje w Kupiskach 17 łat. W 
tym czasie nie było ani razu kapi­
talnego remontu. Załatała dach, 
wymieniła instalacje( ełekt1yczną. 

- Gdzie dotknąć, tam się sypie 
- powiada. - Zimą zimno, okna 
wypaczone, ho budynek „siada". 

Nie ma szatni, tłok. · Obok 
barak, czctść dzieci tam si<; uczy; 
spróchniałe deski, obite płytą. 

W dokumentacji srnnu po· 
siadania szkoły nie ma żad­

nych gruntów. Dziwna sprawa, 
bo nawet plac z boiskiem zo­
stał „wyksiC(gowany, rozchodo­
wany" w 1979 roku. Według 

ksiqg szkoła nic ma zatem nawet 
boiska. 

Ekspertyza techniczna, wyko­
nana siedem lat temu na zlecenie 

Urz'ę.du Gminy, zaleciła w trybie 
natycłiiniastowym „wzmocnienie 
poprzez podparcie stropów · w 
sali nr 1 i nr 2", a także wymianę 
lub uzupełnienie podwalin. Tego 
nie · zrobiono, stropy zagrażają 
do dzisiaj. Na szkołę zawsze 
brakowało pieniędzy. „Stan tech­
niczny nie gwarantuje długottwa­
łego użytkowania", brzmi koń­

cowy wniosek. 
Budynek szkoły, jak mówią 

najstarsi, kiedyś był leśniczówką. 
l>Stała przeniesiona. Ile ma łat 
1prawdę? Przeniesiono ją w 

IY36 roku . 
- Gdyby się spaliła - wzdy­

chają ludzie - byłaby nowa z 
„tysiąca szkół na tysiąclecie". 

Potrzebny jest też chodnik do 
szkoły; dzieci idą szosą. Ilyły już 
wypadki. 

Potrzebna jest remiza. Remiza 
będzie, już zaczęto wykopy. Co 
ważniejsze? Na ten temat zdania 
są również podzielone. Jedynie 
co do sołtysa Judzie są zgodni: -
Pie1wszy sołtys, któremu na wsi 
zależy. 

Bez wykwintu 
Odbyło się zebranie wiejskie, 

uchwalili protest: „Nie zgadzamy 
się z podjętą de<...1zją, pro­
simy o f'Onowne rozpatrzenie 
sprawy Karpińskiego .• , Podpisało 
26 osób. Dlatego Rada Gminy 
zaprosiła trzech przedstawicieli 
na sesję. 

Kiedy wyszli z sesji, Rada 
uchwaliła, iż poprzednia uchwała, 

przyznająca budynki i prawie 
pół hektara Romualdowi Kar­
pińskiemu, traci moc. Podjęła 

kolejną (w listopadzie). Na jej 

podstawie ekwiwalent za mie­
nie pozostawione na Wschodzie 
obejmuje jedynie 0,17 ha wraz z 
budynkami. 

Tctk więc na budowę szkoły 

wyszarpano następną działkę. 
Na tej samej sesji Rada Gminy 

zadecydowała: w przyszłym roku 
rozpocznie sitt budowa nowej 
szkoły. 

- Będziemy partycypować w 
kosztach - stwierdza Kiystyna 
Kaczyńska, sekretarz Urzędu 

Gminy Łomża. - Wojewoda przy­
rzekł, że na dwie złotówki dołoży 
trzecią. Szkoła już jest wstawiona 
do budżetu . 

- Nic widzę przeszkód, jeżeli 
Urząd Gminy i wieś poważnie 
podejdą do sprawy - pot\vićrdza 
kurator. 

Poważne podejście już widzi 
i docenia. Bo „W temacie" 
budowy nowej szkoły wieś jest 
zgodna: sprzedadzą trzy działki 

(180 milionów), może przy okazji 
i chodnik podciągn•1? 

- Przecież wyk-wintnej szkoły 

nikt się nie domaga - mówi 
sołtys - ale· żeby była porządna, 
murowana. 

KONTAKlV~ 



NAUCZYCIEL 
w 

ŁAWCE 

Oświatowa kasa świeci pust­
kami, wokół marazm i rozża­
lenie, a tymczasem większość 
nauczycieli ani my ~li ograniczać 
swoje zawodowe obowiązki do 
programowego minimum. Woje­
wódzki Ośrodek Metodyczny w 
Łomży ma pełne ręce roboty. 
Jako instytucja z tradycjami, do­
radzająca i dokształcająca pe­
dagogów, w ciężkich czasach 
okazuje s.ię im szczególnie po­
trzebna. Zycie pokazuje, że bez 
niej (usiłowano przeprowadzać 
takie eksperymenty w innych wo­
jewództwach) nauczyciele zosta­
liby sami, zarówno ze swoimi 
problemami wychowawczymi, jak 
i dydaktycznymi. 

Łomżyński WOM zatrudnia 
około trzydziestu metodyków na­
uczania przedmiotów w szkole 
podstawowej i pon ad podstawo­
wych. Metodycy są doradcami, 
doświadcżonymi kolegami, a nie 
kontrolerami swoich zaleceń i 
podpowiedzi. Dlatego też nic 
uczestniczą w kuratoryjnych wi­
zytacjach. Nadzór pedagogiczny 
jest wyraźnie rozgraniczony. 

Nauczyciele Łomżyńskiego 
chcą się dokształcać. Byle tylko 
zebrała się grupa, szukająca no­
wości w swojej dziedzinie nau­
czania, WOM stwarza im taką 
możliwość. Zależnie od potrzeb 
(a co najmniej kilka razy w roku) 
·organi+.uje ·konferencje przed­
miotowe, konsultacje, kursy do­
kształcające i szkole n i owe (ud 
rehabilitacji po obsł ugę kompu-

.. tera) w różnych formach (np. 
warsztatów teatralnych, pomoc­
nych w zorganizowaniu szkol­
nego przedstawienia). Każdego' 
roku przygotowuje dla nauczy­
cieli około trzydziestu propozy­
cji ciągłego pogłębiania wiedzy 
i wymiany doświadczeń w róż­
nych dziedzinach nauczania i 
wychowania (również we współ­
pracy z innymi ośrodkami meto­
dycznymi w kraju). Wspiera ich 
także poprzez własne cykliczne 
wydawnictwa. „Łomżyński zeszyt 
pedagogiczny" jest magazynem 
nowości pedagogicznych i me­
todycznych o charakterze inter­
dyscyplinarnym. _„Matcrialy po­
mocnicze dla nauczycieli" za­
wierają propozycje do wykorzy­
sca ni a w nauczaniu poszczegól­
nych przed~iotów. l3ieżące infor­
macje, przydatne nauczycielom, 
znajdują się także w „Biulety­
nie informacyjnym" Kuratorium 
Oświaty w Łomży oraz w wydaw­
nictwie „ABC nadzoru pedago­
gicznego". 

- Materiały te są dosłow­
nie rozchwytywane - mówi Zbi­
gniew Ciborowski, zast<(pca dy­
rektora Wojewódzkiego Ośrodka 
Metodycznego. - Musimy robić 
dodruki. Najlepszy to dowód, 
że większość kad1y lomżyńsk icj 
oświaty ma świadomość odpo­
wiedzialności za swoją prac<(. 

Ośrodek uśw im!amia , że po 
to, by uczyć, trzeba przede wszy­
stkim uczyć się samemu. Na 
szczęście, większości nauczycieli 
Łomżyńskiego nie trzeba do lego 
przekonywać. (gab) 

~ _KONTAKW „ 

I OJCZYZNA PANI HELENY 
stawiła ~niki Prac b 
nad archaJZmami języ 
gwar~ch mazowieckich. 

le prze~ 
ulllP " Utr: 
·~o\V)' •• 
Bo ja nic, 

„Była inicjatorką powołania 
oddziałów trzech ogólnopolskich 
towarzystw: Towarzystwa Lite­
rackiego im. Adama Mickiewicza 
pod opieką prof. Juliana Krzyża­
nowskiego, Towarzystwa Kultury 
Języka pod patronatem prof. 

·Witolda Doroszewskiego i Tp­
warzystwa Historycznego prowa­
dzonego przez prof. Stanisława 
Herbsta. Dzięki jej osobistemu 
zaangażowaniu w 1975 r. po­
wstało łomżyńskie Towarzystwo 
Naukowe im. Wagów, w którym 
prawie do ostatnich dni Pani 
Helena pehtiła funkcję sekreta­
rza naukowego. Faktycznie zaś 

była jego motorem, sercem i mó­
zgiem" - powiedział ks. kanonik 
Henryk Gołaszewski, proboszcz 
parafii kats dralnej . 

,;f rzyjechałiśmy do Łomży, bo 
cokolwiek Łomży się tyczy, jako 
tej najbliższej ojczyzny Pani He­
leny, to wszystko trzeba ocalić 

od zapo111!1ie1iia. Wzruszenie za 
każdym razem przeżywaliśmy na 
nowo. Jej zapał, jej entuzjazm 
do ostatnich dni życia. Jej troska 
nie tylko o to, żeby ktoś przy­
jechał, ale także o to, by miał 
szkl ankę herbaty, miał się gdzie 
przespać, żeby chciał powrócić -
była ogromna", wspominała prof. 
l3arbara Fali ńska. 

„Pani Czernek przeszła ze 
świata żywych do świata niezni­
szczalnych", powiedział dr Jan 
Stypuła. 

Tak wspominali zmarłą rok 
temu Helenę Czernek uczest­
nicy tegorocznej sesji językowej. 
Pierwsza część poświęcona była 
właśnie jej pamięci. 

Drugą część sesji wypełniły 
referaty językoznawców, poświę­
cone różnicom, w mowie poko­
leń. 

O posunięciach znaczenioych 
w słownictwie zakresu polityki 
mówiła prof. dr hab. Halina Sat­
kiewicz z Uniwersytetu Warszaw­
skiego. Kolejny referat prof. dr 
bab. Hanny Popowskiej-Tabro­
skiej z PAN omawiał odchodzące 
słownictwo pokolenia przedwo­
jennego. 

·Bardzo interesujące i szcze­
gółowr bylo opracowanie Anny 
Zuk-Jarmolik o sposobach zwra~ 
cania się do rozmówców w utWo­
rach autobiograficznych Mag­
daleny z Kossaków Samo­
zwaniec. 

Staly gość łomżyńskich sesji 
językoznawczych, prof. dr hab. 
Barbara Bartnicka, wygłosiła re­
ferat o regionalizmach w mowie 
młodzieży z Wileńszczyzny. Prof. 
dr hah. Anna Kowalska przed-

Głowny organizato 
Henryka Sędziak zr 

• apr 
w~ł~ probie~ bogactwa 
miki czasowników w · 
t h . Ję 

s arszyc mieszkańców 
żyńskiej. 

N a uwagę zasługiwał 
1 
. 

rat prof. dr hab. Barb 
skiej o reliktowych kons( 
słowotwórczych. 

Jak zwykle w sesji u 
studenci ło~żyńs.kiego 
WSP, koleg~um Filologii p 
z., C?strołęki, .nauczyciele 
msct oraz zamteresowan· 
ki I em. 

Sympozjum uatrakcyjni! 
stawa albumów i fotogra 
obozów gwaroznawczych p 
cja filmów i przezroczy; 
w teren i kiermasz wyda 
ŁTN im. Wagów. 

- W Łomży, mimo po~ 
nego n~1:ze~ania na brak p 
dzy, dzieje się tak dużo: cor 
sesje językoznawcze i ob 
roznawcze. A więc WSVJS 

leży od ludzi, od ich 
i entuzjazmu. A dr He 
Sędziak jest taką osobą, 
potrafi zabiegać o to, by 
mieście coś sict działo, 
skupić wokół Łomży gru 
kowców, którzy, gdy tu p 
raz, potem już nie potrafią 
wić - powiedziała prof. 
Satkiewicz. 

I tak od,' 
· ile paso· 
'nti przylej 
rów mogę. 
·wczyną zali 
joi zostało 1 

wojska ..• 
olejeden. ~a 
rachunki 1 

·e przy~ien 
enia, ze m 
i nadali aku 
~ry zacząłe 
·roku. Dal~ 
A kiedy ju: 
Iem ile dn~ ' 
ości. No a. 
~odaję , odeJ 
'd~. Dzisiaj 
(~ociaż na : 

~szcze li czę 
11oskie. Na 
mylić się w 

iam, w gó1 
wość na I 
szorzędnie. 
'm oblicze1 
~o wszystki 
rtam z po 
czy możes 
słabości?" 

~NIEDZIAŁE 
czy lato hi J· 
we mnie W5 
mnie rozpie 

' misięzaczni 
iolenia żon -----"'"'!"------------------------------.111\l walę na 

Kilka miesięcy temu Urzqd 
Wojewódzki wydał czteroję­
zyczny katalog informujący o 
lomżyńskich firmach poszukujc1-
cych partnerów do wspólpracy. 
Uzupelnieniem Katalogu jest wy­
dany ostatnio „Raport o sta­
nic województwa łomżyńskiego". 
k st to swoisty podręcznik geo- ' 
grafii województwa. 

Łomżyńskie zajmuje 6 684 km 
kwadratowe. Okolo 68 proc. po­
wierzchni, to użytki rolrre. Choć 
plymi cztery duże rzek.i: Narew, 
Bug, Pisa i Biebrza, należy do 
najuboższych w kraju pod wzglę­
dem zasobów wód powierzch­
niowych. Wyniki kon troH prze­
prowadzonej w ubieglym roku 
informują, iż nie występują tu 
wody I i II klasy czystości, nato­
miast wody III klasy stanowią ok. 
37 proc. długości badanych rzek. 
Spośród stu jednostek odpro­
wadzaj~!c..ych ścieki do wód po­
wierzchniowych i do ziemi, tylko 
w 27 funkcjonują oczyszczalnie 
biologiczne. W ubiegłym roku 
rozpoczęto budowę oczyszczalni 
w Rajgrodzie, Goniądzu, Soko­
łach i Stawiskach, a w najbliższym 
czasie planuje się realizację ta­
kiej inwestycji w Jedwabnem oraz 
grupową oczyszczalni<( dla osie­
dli mieszkaniowych i ośrodków 
wypoczynkowych nad Jeziorem 
Rajgrodzkim. 

Choć żaden zakład w ·woje­
wództwie nie posiada pracującej 
instalacji odsiarczajc1cej (aktual­
nie takie urzc1dzenia instalują 
z~~kłady Płyt Wiórowych w Gra­
jewie) czystość powietrza, w po­
l'llWllaniu z innymi regionami, 

~am grosza J „ ....................................... „ .......................... i nie po 

ABC LOMZYŃSKIEGO 
~ać. Ale też 
Doliniarstwc 
zamknięty .................................................................. ~I-ręce mi si< 

jest stosunkowo dobra. Wynika 
to z braku przemyslu chemicz­
nego, metalurgiczoegó ·i małego 
zużycia paliw. 

W Łomżyńskiem funkcjonuje 
26 komunalnych wysypisk. To 
zbyt mało: szczególny problem 
ze składowaniem odpadów wy­
stępuje w Zambrowie i Łomży. 

Około 12 400 hektarów po­
wierzchni zajmuje 13 rezerwatów 
przyrody. Unikatowy na skałę 
europejską jest Biebrzański Park 
Krajobrazowy; tylko w basenie 

. Biebrzy występuje ok. 240 gatun­
ków ptaków. 

Województwo ma cbarakte1: 
rolniczy. Funkcjonuje 45 tys. 
indywidualnych gospodarstw o 
średniej powierzchni ok. 10 ha. 
Około 60 proc. ludności mie­
szka na wsi. Rolnicy skupiają 
się na hodowli bydła i trzody 
chlewnej. W ubiegłym roku po­
ziom skupu mleka w przeliczeniu 
na jedną krowę (2 440 I) był 
najwyższy w kraju (średnia kra­
jowa 1 640 I). Ale wyposażenie 
techniczne rolnictwa jest gorsze 
od przeciętnego poziomu kra­
jowego. Zmeliorowania wymaga 
40 tys. ha gruntów ornych i 
35 tys. ha użytków zielonych. 
Słabe jest też wyposażenie w sieć 
telefoniczną. Na 1 370 miejsco­
wości wiejskich 16 nie ma łącz­
ności telefonicznej. Dominuje tu 
uprawa zbóż i ziemniaków, ale 

brakuje przechowalni i su 
Województwo jest slabot 

mysłowione. Dominują trzy 
zie: przetwórstwo rolno·s 
cze, przemysl drzewny i wl' 
ni czy. 

Raport" zawiera także " . macje dotyczące budo~n 
gospodarki komunalne], 
łączności., oświaty, ochrony 
wia, kultmy, sportu, tu 
1yn.ku pracy. . 

Jego druga część po.św1 
jest kierunkom rozwo1u. 
cepcje programowe na n 
sze lata przewidują intens 
rolnictwa opartego na f 
nej wlasności ziemi, rozwoJ 
twórstwa rolno-spożywcze.g. 
maksymalnym wykorzystam 
rowca z własnego terenu 
ochrona i racjonalne wyko 
nie zasobów i walorów P 
niczych środowiska natur~ 

Ponadto „Raport" zawie„ 
resy urzędów adminis~ragi 
dowej i samorządowe) ·~~i 
wództwie, wykaz przedst"" 
państwowych, któ1yc~ 0od 
założycielskim jest woi.ew 
stytucji zajmujące~ się ,P.1 

wanicm przedsiPb10rczoSC1 

" · · tr samochodową i adminJS 
mapkę województwa. 

To potrzebne i dokładn,e 
pendium wiedzy o woje~ 
opracował Wydział P?hcy 
gionalnej UW w ŁomZ)'· 

I nie próbuję 
~ę tak, -zwyc 
ludzi, na te 
eniach obe 

len kram ·kin 
zwinąłem jal 
lie gruszki. 
·· kradzione 
'1 chciało j eś 
: „Nie zbic 
n pilnuje, 
nawet ogo· 

~dką z kiełb< 
.. Iem tego r 
.'· ~rzestępc 
! wietrzy! t 
~go. Zupeł1 

przychod; 
pętał się ir 
mnie ścisnę!< 
z glodu. I 
Jętelkę". G 
a, ale wid: 
walnął. M 

" Zacząl gr: 
1 wreszcie "' 
~~ szybko 
~hl" Kupiłe 
usiadłem 
nąlem na 

się. Rzucile 
zabrałem 

Jętelka" ze 
'ć. To dol 
komentai 

OREK. Sv 
u „Muchoi 
u. Jak zrzu 
~przedałei 

1111 zostało) 
·ern wytarł 
ensu bias; 
i tak sied; 



:i prac b 
ia~i języ 
)Wieckich. 
rg . . an12ator 
dziak za , pr 
~ bogactwa 
ików w ję 
:szkańców 

zasługiwał 1 . 
lab. Barbary 
wych konsi 
:.:h. 
w sesji u 
cyńskiego 
m Filolo~iP 
. nauczyciele 

un teresowani 

~ u~trakcyjnil 
>w 1 fotogra 
>znawczych, p 
rzezroczy z 
:;masz wyda 
ow. 
y'. mimo pow 
ma na brak p 
tak dużo: cor 
awcze i ob 
więc wsrys 

d, od ich 
· A dr He 
taką osobą, 
;ać o to, by 
się działo, 
Łomży gru 
l.'f, gdy tu p 
: nie potrafią 
!ziała prof. 

le 'przezywają mnie 
ulllP „ Utrafi li. Nie ma 
·go\VY • • • 
I ja nic, tylko hczę 1 
8~ tak od , małe.g~. Naj­
, ile pasow OJC1ec ~a 

' i przyleje, potem Ile 
~w mogę . jed!1ej, ?o.c~ 
, wczyną zahc~yc, poz~teJ 
. zostało m• do konca 

~01 wojska... Ale t~k _li­
!eieden. Za to następne 
Ol~ • ' k "d d rachunki me az y o 
, przymierzy. Zacząłem 
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~ry zacząłem hczyc dm 
rroku. Dalej wyliczył mi 
~kiedy już siedziałem, 
Jem ile dni zostało mi do 
ści. No i tak wiecznie 
~odaję, odejmuję, mnożę 
' lę. Dzisiaj l~czę drobne, 
inociaż na siarę wystar-

jeszcze liczę ~a z~itow~­
~skie. Na z1em1 ludzie 
mylić się w rachunkach, 

iam, w górze, anielska 
wość na pewno działa 
szorzędnie. Więc przed 
'n1 obliczem przyznam 
fo wszystkich grzechów 
rtam z pokorą: „Panie 
czy możesz odliczyć mi 
slabości?" 
NIEDZIAŁEK. Czy to 
cr:y lato luhi~ jednakowo. 
we mnie wst~puje! Cieka­
mnie rozpiera jak też ty­
' mi się zacznie. Nie stucham 
~olenia żonki. Wychodzę. -----razu walę na „Manhattan". 
~am grosza przy duszy, ale 

---.-;·,eż nie po to idę, żeby 

~GO 
:wać. Ale też i nie kombino­
Doliniarstwo, to dla mnie ___ _..o zamknięty rozdział. Zre­
ręce mi się trzęsą, więc 
lnie próbuję. Na „Manbat­
iję tak, zwyczajnie: pogapić 
ludzi, na towar. Z rękami 
eniach obejdę tak czasem 
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zwinąłem jakiejś przekupce 
~e gruszki. Słodkie były, 
·kradzione. Ale tak mi się 
chciało jeść ! Pomyślałem 

: „Nie zbiednieje, to raz 
h pilnuje, to dwa". Zja­
nawet ogonek. Usiadłem 

Jdką z kiełbaskami i wtedy 
, . Iem tego psa. Sama skóra 
.1. ~rzestępował z łapy na 
! wietrzył te zapachy nie 
:iego. Zupełnie tak, jak ja. 

przychodzili, odchodztli, 
P1lał się im pod nogami. 
mnie ścisnęło w dołku. Nie 
z głodu. I naraz zobaczy­
iętelkę" . Gęba, jak zwykJe 

a, ale widać było, że już 
walnął. Mówię: „Postaw 

" Zaczął grzebać w kiesze-
1 wreszcie wyciągną! dychę, 
~~ szybko, żeby się nie 
~hl. . Kupiłem kielbaskę z 
. usiadłem znów za budką 

,nąłem na tego psa. Przy-
się. Rzuciłem mu serdelka, 
zabrałem się za bułkę. 

~~lelka" zdążył już gdzieś 
c. To dobrze. Nie lubię 
konientarzy. 

OREK. Szykowala się im­
u „Muchomora". Z okazji 
· Jak zrzutka, to zrzutka. 
~przedałem zegarek. Tro­

nu zostało). „Muchomor" 
ern wytarł stół, wyciągnął 
~nsu blaszane kubki, ka-
1 tak siedzimy. Ale widzę, 

Bilans 
że „Muchomor" jakiś nieswój. 
Trącam „Banana", ale on tylko 
ramionami wzruszył. Więc walę 
wprost: „Muchomor", o co ci do 
jasnej chołe1y chodzi?!" A on 
nic, tylko patrzy w ścianę. I naraz 
„Banan" mówi: „Dowiedział się 
do kogo ona chodzi ... " 

Zdębiałem. „Muchomor" za­
kochany? Nie zdążyłem zapytać 
go o szczegóły, bo nagle się ze-
1wał, szuflady w kredensie wszy­
stkie wysuwa... „Za... i jego, i 
ją! ", krzyczy, gerlach do kieszeni 
wkłada, kapotę narzuca ... Ledwo­
śmy ~o z „Bananem" utrzymali. 
Najp1e1w dałem mu po pysku, a 
potem nalałem gorzały po brzeg. 
A „Muchomor" płacze! Kretyn! 
Zadna k ... nie jest warta łez męż­
czyzny. Nawet jeśli przesiedział 
pół życia w loyminale. Za nóż 
także. 
ŚRODA. Za rogiem spotka­

łem „Kapitana". Zapytał, czy 
mam coś na oku. „Na dwóch, 
mówię, latem okula1y" . A on do 
nmie z pięściami! Tak.i ne1wowy 
się zrobił! Uskoczyłem, rąbnął 
na chodnik. Podałem mu rękę. 
Posadziłem na ławce. Patrzę, a 

.oo trzęsie się jak galareta. Chory 
czy co? „Boję się", mówi naraz. 
I nagłe wstał. Obejrzałem się za 
nim. I naraz przypomniało mi się, 
jak kiedyś do mnie powiedział: 
„Nie bój się. Nigdy niczego się 
nie bój". 

CZWARTEK. Właśnie dowie­
działem się, że jeden taki wpadł 
glinom prosto w ręce. Ne1wy, 
ot co! Albo przed robotą wódy 
się nachlał. To teraz dtugo bę­
dzie trzeźwiał. Gdy tak rozmyśla­
łem, z daleka zobaczyłem dziel­
nicowego. Zaraz wskoczyłem w 
bramę. „Dzień dob1y, dzień do~ 
b1y", ale lepiej samemu w oczy 
się nie pchać. A nuż coś sobie 
przypomni i zacznie się dopyty­
wać. A kiedy już byłem w tej 

bramie, to tak, jakbym siedział 
u „Kiciusia" przy stole. Więc 
pcham się na górę. Pukam . .Stu­
kam. Cisza. I wreszcie zgrzyt 
kJucza. Na progu baba. Nie zdzi­
wiłem się: „Kiciuś" lubi te rzeczy. 
Ale ona była prawie naga i wcale 
się nie krępowała. Nie zacze1wie­
niłem się i pytam o „Kiciusia". 
A ona: „Całą noc, cholera, spał 
i jeszcze śpi! Właź!" wciągnęła 
mnie do środka. Patrzę. Faktycz­
ni.e. „Kiciuś" chrapie, aż kawki 
klną w kominie. A tymczasem 
ta jego lala podsuwa mi krze­
sło i pcha się na kolana. Nie 
powiem. Niezła z urody i ciała, 
ale mnie jakby sparaliżowało! A 
ona czasu nie traci. Pomyślałem 
sobie: „Kiciuś", to nie „Mucho­
mor", żeby się o k ... bić" i już 
miałem się za nią zabrać, gdy 
nagle ona mówi: „iy, „Pająk", 
podobno jesteś dob1y we fran­
cuskim numerze ... " Jak się nie 
zetWę! Jak w pysk nie strzelę! 
„Pająka" jakiegoś sobie znal azła, 
k ... jedna! I francuski numer! A 
ta jak nie zacznie mordy drzeć! 
Ale „Kiciuś" tylko na drugi bok 
się przewrócił. Wypadłem jak z 
procy. Tak mnie obrazić! 

PIĄTEK. Nie nocowałem w 
domu. Włóczyłem się po ulicach. 
Nie pie1wszy raz i rue sam je­
den. Wiem, gdzie kogo spotkam. 
Gliniarze też mają swoją trasę. 
Czasem się mijamy. 

Było już dobrze po północy, 
gdy usłyszałem znajome głosy. 
Nie pomyliłem się: „Bródka", 
„Bratek" i „Myszka" dyskutowali 
na środku ulicy. Okazało się, że 
zabrakło im na flaszkę u „Babci" . 
A tu o kredycie nie ma mowy. 
Pogrzebałem w kieszeniach i do­
łożyłem się. Poszliśmy. „Babcia" 
najpie1w pokazała na zegar, po­
tem wyciągnęła flaszkę i mówi: 
B , k . . ,„ 

„ ez ogor a t sp ... mt z tym . 
„Na ten ziąb?", pytam. ,.Babcia" 

spojrzała na mnie i machnęła 
ręką: „No, dobrze. Tylko~ żeby 
mi był spokój, bo sama _gjmy, n~ 
was ściągnę". Zawsze tak n::ow1. 
Czy pijana, czy trzeźwa. Z wodką 7 
oszukuje jak jasna chole:ą, a~e 
taka już jest. W końcu jak s.1ę 

-komu nie podoba, zawsze i_noz~ 
zmienić sobie lokal. Tylko jak.Os 
nikt nie narzeka. Sie dzimy zwykle 
w tym samym pokoj~; .kuchi:i~ 
jest za mała a drugi „Babcia 
zamyka na klucz. Widać . prz~d 
nami. Ciągle powtarza, ze me 
lubi przekJeństw i że mamy „za­
chowywać się kulturalnie". Sta­
ramy się, ale to cholernic: trud_ne. 
Babcia" zna nasze tajemnice. 

Niejeden wypła~ze ~ię pr~ed .nią 
po pijanemu. Kiedys pow1edz1~ła 
mi: „Mam przez to wszystko me­
zły kram. Ale nie wiem, co w 
sobie takiego macie. Diabli forsę 
i flaszki! Lubię was!" 

SOBOTA. Do żonki się nie 
odzywam. Nie mam jej nic do 
powiedzenia. Za to ona może 
nadawać dwadzieścia pięć go­
dzin na dobę. Znam to wszystko 
na pamięć. Jej zmarnowane ży­
cie, młodość, jej matka, której w 
porę nie posłuchała; grób, do któ­
rego wpędzam ją każdego dnia; 
dom na głowie, długi, dzieci ... 
I tak dokoła Wojtek. Wyłączam 
się. 

Wreszcie ulica. Znowu id(( 
przed siebie. I tak prędzej , czy 
później spotkam „Robinsona". 
Fakt. Nie przepadam za nim. 
Fałszywy na pięć kilometrów. Ja 
lubię jasne sytuacje. Masz coś 
do mnie, wał prosto z mostu , a 
nie kręć. A potem pięści w ruch 
i kwasy ńa całe życie . Ale to 
zawsze kumpel. No więc „cześć, 
cześć" i nawija jakie to ma 
ciężkie życie. Na teściową się 
poskarży, na żonkę, na gliniarzy 
i na cały świat. M ówi kiedyś: 
„Ogólnie życie mi zbrzydło". Nie 
pytałem już, czy razem z ławką, 
na której całymi dniami się wy­
grzewa i z tą dupą, która woli 
go tysiąc razy, niż swojego bo­
gatego męża. No, ale każdemu 
może nagle wszystko zbrzydnąć. 
Człowiek lubi zmiany. „Robin­
son" pod tym względem nie 
powinien narzekać. Ktyminałów 
zaliczył parę. „W geografii jestem 
dob1y", przechwala się czasem. 
Może zrobimy mu kiedyś jakiś 
egzamin. W końcu takich jak on 
„podróżników" mamy w naszym 
mieście paru... . 

l"i'IEDZIELA. Zon.ka stroi sict 
do kościoła. Biją dzwony, ludzie 
ciągną całymi gromadami, ubrani 
w co mają najlepsze. 

Do kościoła mam blisko. Pa­
cierz umiem. I nigdy nic wy­
rzeknę się tego, czego mnie 
matka w dzieciństwie nauczyła. 
Ale jak tu wejść... Wstyd Pana 
Boga i ludzi. Łachy brudne, buty 
rozklapane. I ten kac ... 

Idę całkiem w inna stronę. 
Siadam na ławce albo na murku. 
Popatrzę w prawo, popatrzę w 
lewo. Zaraz przyjdzie reszta. Źle 
się czuję, gdy przy niedzieli nie 
mam grosza, chociaż wiem, że 
za to, co mi się czasem trafi, 
niczego nie kupię. 

I tak czekam tu na kumpli 
od samego niedzielnego ranka. 
I czekałbym na nich choćby do 
skończenia świata. Ale wcale nie 
c~odzi mi o zrz~1tkC(. Naprawdę, 
me tylko tym żyjemy ... 

. Przy nich się nie boję, chociaż 
w1em, że mój życiowy bilans już 
nigdy nie wyjdzie na zero. 

GABRIELA SZCZĘSNA 

KONTAKlV~ 
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Przed spotkaniem /, lud­
nością Łomiy lider Porozu­
mienia Centru~ został po 
kolei „wywiadowany" przez 
czwórkę łomżyńskich dzienni­
karzy. Przedstawicielce „Ku­
riera Porannego" nie py­
tany wyznał, że bardzo mu 
się podobała ostra rozmowa, 
jaką przed chwilą miał z re­
daktorem „Kontaktów". Dwie 
godziny później żalił się, 
że PC jest sekowana przez 
prasę; także w Łomży, pod­
czas rozmów z dziennika­
rzami, był non stop atako­
wany przez „Kontakty". Po­
twierdzamy: jeden z wątków 
wywiadu dotyczył wiarygod­
ności lidera. 

*** 
W Łomżyńskiem, woje-

wództwie typowo rolniczym, 
nie mogą znaleźć pracy ab­
solwenci wyższych szkół rolni­
czych. Jest nadzieja, że jaśnie 
dziedzice odzyskają wreszcie 
swe majątki i będą potrzebo­
wali oświeconych ekonomów. 

*** 
Duszpasterz środowisk 

społeczno-politycznych diece­
zji łomżyńskiej po deklaracji, 
że nie jest antysemitą rzucił 
myśl: w obronie przed kosmo­
politami, którzy psują opinię 
porządnym Żydom, powinna 
się zorganizować mniejszość 
żydowska. Gdyby już doszło 
do odsiania porządnych Ży­
dów od kosmopolitów, przy­
pominamy myśl z marca 1968 
r.: „Kosmopoloci ma Mada­
gaskar!" 

*** 
W komunizmie cały na-

ród pił szampana i zagryzał 
szynką. Ustami swych przed­
stawicieli. Zapowiada się, że 
teraz w najważniejszych spra­
wach cały naród będzie decy­
dował w referendum. Rękami 
swych przedstawicieli. 

*** 
W kilku wsiach gminy 

Zbójna dwudziestoletni mło­
dzieniec ukradł kilka krów. 
W Cholewach (gm. Kołaki 
Kościelne) nieznany sprawca 
ukradł ze stajni dwa ko­
nie. Jest jak przed wojną: 
mamy już koniokradów. Za 
kilka lat może być jak po 
wojnie: czołowi koniokradzi i 
tym razem mogą zostać ko­
misarzami partii walczącej o 
równość społeczną. 

~KONTAł<lY 

- lnformator o Grajewie mó­
głby się zaczynać tak: „To senne, 
szare miasteczko". 

- To miasto żyje! I naprawdę 
dŹieje się w nim dużo. 

- Czy to nie przeszłość? 
O aktywności grajewian słychać 
hyło dwa-trzy lata temu. Wycho­
dził~ „Gazeta Grajewska", pręż­
nie działał Komit et Obywatelski, 
,,Solidarność", powstało Nadbie­
brzańskie Towarzystwo Przemy­
słowców, Kupców i Ziemian. · 

- „Gazeta Grajewska" ukazy­
wała się do cze1wca tego roku. Po 
przerwie, spowodowanej śmier­
cią Tadeusza Murasa, redaktora 
naczelnego, członkowie Towa­
rzystwa Przyjaciół Ziemi Gra­
jewskiej postanowili wspólnie z 
Urz((dcm Miasta wznowić jej wy­
dawanie . Niestety, dochodziły do 
nas k1ytyczne głosy, że jest to ga­
zeta burmistrza. Ludziom to nie 
odpowiadało, więc zawiesiliśmy . 
drukowanie. 

Trudno mi wyth1maczyć bier­
ność mieszkańców. Każdy zajęty 
teraz kłopotami, rozwiązuje je we 
wł asnym gron ie. 

- Czy są partie, które przy­
noszą gotowe, konkre tne pro­
gramy? Czy jedynie styka s ię 
Pan z działaczami, gdy chce wy­
wrzeć nacisk w interesie swojego 
członka'! 

- Ostatnio nie rniałen1 żadnych 
sygnałów od partii. Jeśli wynikają 
w mieście jakieś problemy, to 
pojawi ają się działacze z „Soli­
darności" i OPZZ. Mieszkańcy 
nic uczestniczą w życiu politycz­
nym. Na niedawnych spotkaniach 
wyborców z radnymi pojawiło się 
około 30 grajewian . 

- Dzisiejsze Grajewo z bez­
robociem, głodem m ieszkanio­
wym przypomina przedwojenne, 
w którym idee lewicowe trafiały 
na pod at ny gru nt. Nie sądzi 
Pa n, że ludzie pozbawie ni źró­
det utrzymania, staną po stronie 
roszczeni owych demagogów'? 

- W mieście pożądarm jest 
każda partia, byleby miała okre­
ślony, konkretny program wyjścia 
z k1yzysu gospodarczego. Z pew­
nością, gdyby jakaś . partia lewi­
cowa pojawi ła się w Grajewie, zy­
skałaby zwolenników. Musiałaby 
mieć jednak konkre tne propozy­
cje. Same hasła nie wystarczq. 
Ohse1wuję, że \\'i.:k osób my­
śli nadal po staremu : „Mnie się 
n:1kży". Dopóki nie zmieni się 
ta mentalność, nie ma mowy o 
korzystnych przemianach. 

Niedawno powstał w Graje­
wie Klub Przedsiębiorców, sku­
piający 10 osób. Oprócz wy­
miany doświadczeń, biznesmeni 
che<:) pomóc miastu . Wytypowali 
swoich członków do pracy w 
trzech stałych komisjach Rady 
Miasta. Zdecydowanie odcinają 
się od działalności Nadbiebrzań­
skiego Towarzystwa Przemysłow­
ców, Kupców i Ziemian. 

- Grajewo, to miasto, z któ­
rego co trzecia osoba była " 
St :wnrh. A jednak nie widać za­
robionych tam dolarów. Czy llr) -
walni inwestorzy mogliby przy­
czynić się do wyjścia z dołk;-t 
gospodarczego? 

- ·Prywatny biznes, to jedyna 
szansa dla nas. Duży, ciężki 
przemysł nie ma racji bytu w 
Grajewie. Należymy do obszaru 
tzw. Zielonych Płuc. Najwięk­
sze nadzieje trzeba więc wiązać 
z, przetwórstwem spożywczym, 
zdrową żywnością. W Grajewie 
powinny powstać małe firmy, za­
trudniające kilkanaście osób. Na 
razie nie ma przedsiębiorstwa, 
które przestawiłoby się na ten 
rodzaj produkcji. Wokół miasta 
powstały za to gospodarstwa eko­
logiczne. 
, Dużo osób zaczyna od pro­
wadzenia działalności handlowej. 
Startują od sprzedaży obwoźnej, 
potem, jeśli się dorobią , inwe­
stują w tiwały majątek. Jest to 
naturalne przejście od minionej 
gospodarki do kapitalizmu. 

W mieście jest już 60 firm wię­
cej, w porównaniu z ubiegłymi 
latami. Oczywiście, część z nich 
plajtuje, w ich miejsce powstają 
nowe. Radni postanowili chronić 
zanikające rzemiosła: szewców, 
krawców. Jeszcze w 1990 roku 
rada zatwierdziła ulgi w opła­
tach czynszowych za wynajmowa­
nie pracowni 1~zemieśłniczych w 
budynkach komunalnych. Miasto 
wspomagało także większość pla­
cówek budżetowych: szkoły, dom 
pomocy społecznej , policj<(. Me­
cenat p1ywatny ujawnia się na 
razie na niewielką skałę. 

- Co, oprócz pieniędzy, po­
trzebowałby Pan, by podźwignąć 
miasto z recesji? 

- Większe zaangażowanie spo­
łeczeństwa i więcej injcjatyw ze 
strony mieszkańców. Teraz wszy­
stkie pomysły rodzą siQ w Radzie 
Miejskiej, w Urzędzie. Nie widać 
za to chęci współpracy ze strony 
mieszkańców. Powinna też zmie­
nić sict ustawa o samorządzie . Po 
dwóch latach pełnienia funkcji 
burmistrza wiem, że samorząd 
ma za mało kompetencji. Nie 
mamy wpływu na samodzielne 
jednostki. Najprostszy przykład: 
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w tym mteJSCU, dlatego ten ob­
szar będzie pi·zeznaczony na inny 
cel. Na razie zbieramy propozy­
cje do planu zagospodarowania 
przestrzennego. 

- Czy w adaptowanym bu­
dynku komunalnym, w którym 
mieści się obecnie filia SP 4 
będzie oddzielna, pełna szko­
ła? 

Teraz uczą się tam dzieci 
z kJas I-III. Po przejęciu szkól 
przez samorząd zdecydujemy, czy 
będziemy budować nową szkol<; 
numer 5 na osiedlu Południe 

(są już projekty techniczne), czy 
rozbudujemy obecną filię SP 4 
(można zbudować skrzydło). 

- Jeden z mieszkańców zarzu­
cił władzom miejskim, że jedynie 
centrum jest zadbane, natomias t 
nie oświetlone peryferia toną w 
błocie. 

- W tym . roku, oprócz re­
montów ulic łcż;1 1:ych w cen­
trnm, czyli Traugutta, Nowic­
kiego i parkingu przed Urzędem, 
prowadzone hyły prace na u I. 
Grunwaldzkiej, Pułaskiego. Naj­
większym kJopotem, związanym 
z poprawą stanu dróg odda­
lonych od centrum, jest brak 
uzbrojenia. Nie ma sensu kłaść 
t1walej nawierzchni, jeśli brakuje 
np. sieci kanalizacyjnej. Za p · 
kiś czas trzeba byfoby ponownie 
rozkopywać. 

- W Pana gabinecie w1s1 
portret marszałka Piłsudskiego. 
Wzór do naśladowania, czy fa­
scynacje historyczne? 

- Przydałby nam s ię drugi· 
taki marszałek. Mocna osobo­
wość, mająca posłuch i auto1ytct 
w społeczeństwie, wyprowadzi­
łaby spoleczeństwo z k1yzysu . 

ANDRZEJ CIECHANÓ­
WJCZ - 34 lata, inżynier bu­
downictwa lądowego, specjal­
ność drogi, ulice i lotniska. 
Żona - Jolanta Barbara (nie 
pracuje), d\\ie córki: 6-łel ni a 
Aniela i 3-letnia Natalia. 

Po skończeniu s tudiów 
na Politechnice Białostockiej 
pracował 2 lata w Piszu, 
później 5 lat w Białostockim 
Biurze Budowlano-Konstruk­
cyjnym. Pod koniec osiem­
dziesiątych lat pr1.yjechał do 
(.;raj ewa, zwabiony propozy­
cją otrzymania mieszkania 
zakładowego (nadal w nim 
mieszka). Po ponad rocznej 
pracy w Rejonie Dróg Pu­
blicznych został w lipcu 1990 
roku wybrany na stanowisko 
burmistrza, jako cdowiek bez 
powiązań „bo z zewnątrz". 
Uezpartyjny. 

Nie ma samochodu, jeź­
dzi rowerem. Latem odpo­
czywa u rodziców w Czar­
nej Białostockiej lub u ro­
dziny żony w okolicy Pisza. 
W tym roku dwa tygod­
nie spędzał koło Rajgrodu. 
Teraz studiuje na Podyplo­
mowym Studium Samorządu 
Terytorialnego na Uniwersy­
tecie Warszawskim. S tudia 
pochłaniają resztę wolnego 
czasu, musiał więc odłożyć 
ulubione książki z dziedziny 
fantastyki. 

I 

POLEMIKI 

DzierZawy Pana Boga 
Niedawno „Kontakty" opublikowały rozmowę Alicji Niedźwieckiej z prof. ~ózefem 

Tischnerem, filozofem, teologiem, księdzem Kościoła katolickiego. Ks. prof. Tischner 
zaczyna od stwierd·tenia, że w Polsce trudno dziś mówić o istnieniu komunistów 
(,,Bo albo pomarli, a lbo w pewnym momencie porzucili swój komunizm i zaczęli 
robić bałagan"), a winy l ~ry, wymierzać trzeba według kodeksów prawa. Chyba, że 
wykaże się komuś komunizm. Wówczas trteba traktować to jak grzech i ulobyć się 
na przebaczenie. W tej sprawie i miejscu rozdział jest jasny: prawo świeckie i prawo 
teologiczne. Tu Tischner staje w wyraźnej opozycji wobec działa1i większości partii 
mieniących się chrześcijaiiskimi, a także pewnej części społecze1istwa, nie zaspokojonej 
w chęci rewanżu za doznane od komunistów krzywdy (dla tych ludzi, a często dla 
W)stępującychjedynie w ich imieniu, komuni 'ci w Polsce byli i są, i należy doprowadzić 
do „ostatecznego rotwiązania" tej kwestii) . Nie sąd1,ę, aby Jego słowa sprowadzały na 
drogę pi-tebaczenia i pojednania choćby część spośród nich. Nie ma co do tego złudzeii 
także sam ks. Tischner. Widzi również zatrwafające analogie z historii komunizmu 
właśnie w działalności „przodujących katolików'', jak sam mówi. Tymczasem Kościół w 
Polsce, zdaniem ks. Tischnera, jest nie prtygotowany do głoszenia i realizowania swojej 
nauki społecznej. „Polska religijność j est w ogromnej mierze religijnością romantyczną", 
poszukującą serdecznego ciepła, Dobrej Nowiny, której nie znajduje w Kościele (a 
właściwie \V kościołach), gdzie „księża nieraz głoszą Złą Nowinę". Za to zajmują się 
poli tyką. „Ale jak przyjrzeć się tej polityce, to nie wiadomo: jest jej za mało czy 1.a 
du7o'!' ' Nawala orga nizacja pracy, księża są p1-teciążeni katechizacją i w ogóle robią nie 
to. co powinni. Kościół zdaje egzamin, jeśli idzie o zaspokajanie potrzeb pneciętnych i 
masowych, a le z inteligentami już sobie nie radzi. 

;\loiln zdaniem coraz gorzej radzi sobie i z tzw. prostymi ludźmi, których obowiązujący 
wśród księży model jest zbyt uproszczony i anachroniczny. 

Indeks słabości Kościoła jest w wyrna niach ks. Tischnera o wiele obszerniejszy. 
,Ju i; p1-zytoczone jednak wystarczają, aby gołym okiem widzieć kryzys polskiego 
Kościoła katolickiego. Właśnie polskiego, bo specyficznie ukształtowanego przez 
minione półwiecze. Jeśli dodać do tego kryzys religijności w Europie, polegający na 
odpatlstwowieni11, sprywatnieniu religii, co siłą zbłifających się faktów ekonomicznych i 
politycznych nadejdzie niebawem i do nas, nasuwa się pytanie o to, kiedy i to imperium 
runie. Pyta nie oczywiście naiwne, 1-tecz bowiem nie w amym fakcie istnienia .,imperium 
ducha" („Istnieje co~ takiego jak nie zaspokojona potrzeba mistyki" - powiada ksiądz 
Tischner w wywiadzie, w czym zgoda, choć lepiej tu chyba mówić o metafizyce), lecz w 
zasadach i sposobie j ego funkcjonowania. Rehabilitacja Galileuszy jui nie wystarcza. 
\\' Polsce Kościół od znienawidzonych komunistów, z ich dobrej, nie rewolucyjnej woli 
pn:ejął władzę. To nie jesl jedynie figura stylistyczna, retoryczna, to prawda materialna; 
la władza była' do wzięcia i Kościół z niej nie zrezygnował, nie odmówi ł sobie cesarstwa. 
,,I teraz nie mam) j asności, czym różni się władza Paiistwa od władzy Kościoła", 
konsta tuje ks. Tischner. 

I stn ieją patlstwa, w których taka jasność jest od dawna. Nigdzie jednak, poza 
Irlandią (myślę o Europie, czyli ob za1-te wspólnej z nami kultury), zasady religijne 
n ie są !>ta wiane ponad prawem. A do tego pi-tecież zmie1·zają działania „prLOdujących 
katolików". O jakie zasady chodzi '! Czy o biblijne a lbo ewange"liczne? Pierwsze11stwo 
ducha przed materią? I czego z tej materii nie da się rozdzielić na pa1istwowe 
lub kościelne'! Czy nie jest wystarczająca taka zasada konstytuc)jlla pa1istwa, w 
której istnieje obsza r wspólny, ale także obszary wyłączne? Czy jest możliwe istnienie 
demokracj i, w której j eden tylko rodzaj wspólnoty (spółdzielni, zn:eszenia, korporacji 
ilp.) jest zadany z góry, a nie two1-t.0ny poprzez suwerenne łączenie się jednostek? 
Czy przystaną na to wszyscy wyznawcy, a inni będą musieli respektować ideologię tej 
wspólnoty'? ,Jaki rodzaj organizacji obywateli w pa1istwo jest w stanie to wytrLymać 
i jednocześnie dorównywać światu , w którym - jak pisze ameryka1iski socjolog Jose 
Casanova („Private and Public Religions" w Social Recherch, 1-92) - „rynek i 
hiurokracja pa1istwowa, podobnie jak nauka, funkcjonują tak, jakby Róg nie istniał". 
Człowiek jednak egzystuje t.1lcie poza rynkiem i biurokracją i w tej boga tej sieci 
powiąza11 i niezależności pot1-ubujc - tak myśl ę - systemu wartości, których dostarczać 
mogą mu także religie. I tym samym idea całkowitej prywatyzacji religii .(podobnie 
jak gospodarki), la nsowana in-i.ez liberałów, prowadzi cło swego zaprteczenia, do 
pa11stwa bez pa1istwa. Na drugim biegunie znajduje się to, co nazywane jest pailstwem 
wywanim1ym. Obie te skrajności są (w praktyce) nieo iągalne, lecz przerażenie ogarnia 
na myśl o udrękach ludzi, wyniszczeniu wartości, zanim praktyka społeczna okaże 
wysta rczająco dowodnie bezsensowność obydwu konceptów. 

.Test jeszcze jedna droga, o której wspomina ks. Tischner. akceptując sformułowanie 
rozmówczyni: „Kościół chce być coraz hardziej odpowiedzia lny za naród, za pa1\stwo". 
Określa to jako tendencję pozytywną, lecz nie potrafi odpowiedzieć, jak prt)jać i jak 
rei1 lizować tę od po'' iedzialność. Wysuwa literacki zaiste, naiwny postulat pogodzenia 
lłrteciwników politycznych w wiei-te. Choć wtdraga s ię na myśl o ukościelnieniu pa1istwa 
to jednak katolicyzm ma być ponad podziała mi pa rtyjnymi, ponad interesami gru11 l 
warstw s połecze1i sl\1a. Nie interes pa11stwa, narodu. społeczetlslwa, powinien scalać, ale 
''i ara katolicka. Nie jednostka, osoba ludzka, obywatel, czy Polak ma suwerennie twoi-tyć 
"~pólnotę patlstwow;l, ale wyznawca, wiemy. Wypowiedź ks. Tischnera zadziwiająco traci 
'' t) m miejscu walor racjonalizmu. Szczególnie, kiedy mówi o roli Kościoła w naszej 
1·tcczywisto ·ci. 

Jest sprawą istotną dla istnienia Polski to, czy kolejne pokolenie bedzie musiało 
płacić za błędy we władaniu pa1istwem, tym razem - błędy Kościoła. Jest je'szcze możliwe 
odparalia1iszczenie P?ls~, mi_mo nara.s taj,ącego k1?'zysu i od dawna funkcjonującej 
cl,' ~t~tu11• pr?bo~zcz?' 1 b1skupow, be~ w1elk1c.h kosztow połecznych i moralnych, jeśli w 
Kosc1ele znaJ~uJą. s1.ę autory~ety, ktore z_ naJgłębs~ego p1-1.e~onania o miejscu religii w 
naszym polskim zyc1u, zdolaJą za lrlymac ekspansJę kleru 1 (niewielkiej, ale aktywnej) 
n.i:ści wyznawców, ahy podpo1-i.ąclkować sobie pa1istwo. 

~~1~ieważ jednak ~1i~ jestem icl~alistą - wiem, że lo nie nastąpi. Zbyt mało znam · 
Koscwł,. ab.y '.1·skazac. 1s.t?tne, tkwiące .we~1·n'.lh-t pi-ączyny, ale ''') starczająco uważnie 
'.lbse!·wuJę zyc1e w naJ?ltzsz):m otoczemu. 1 nie tra.cę kontak~u z dalszym, aby wiedzieć, 
ze pierwszym warunkiem medopuszczen1a do najgorszego Jest dyskusja. Stad też ten 
osobisty komenta1-t polemiczny do słów Profe ora. · 

H El\TJ{YK GAbA 
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26 kwietnia 
Widziałem młodzieócze piersi, 

ukryte pod granatową koszulką, 
zarysowane konturem staniczka, 
delikatnie falujące w iytmie głosu 
natury. 
29 kwietnia 

Sploty ciemnych włosów ni­
czym tafle wodospadów spadały 
na Jej ramiona; b1wi, przypomi­
nające kolorem czerń hebanu, 
podkreślały błękit lazurowych, 
rozmarzonych oczu, wpatrują­
cych się w bezkresną dal, a kar­
minowe usta zastygłe w uśmiechu 
z lekka odsłaniały białe jak śnieg 
zęby. 

14 maja 
Każdy upływający dzień mówi 

mi, że kocham i jestem kochany. 
To takie nieZ\vykłe .. . 
18 maja 

Objąłem Małgorzatę ramie­
niem i spacerowaliśmy alejami 
parku. Pragnąłem rozmawiać z 
Jej ciałem, świeżym jak lilie 
Edenu, lecz nie uczyniłem tego. 
Gdybym sięgnął po piękno, zabił­
bym blask, skruszył motyla, wie­
loba1wne, aksamitne skrzydełka, 
wzór nieśmiertelnej doskonało­
ści. 

Podziwialiśmy więc rozłożyste 

kasztanowce, drobnolistne akacje 
rażąc~ świeżą zielenią oraz wy­
smukłe topole, drżące w falach 
niepokoju. 
27 maja 

Myślałem o spotkaniu Małgo­
rzaty Nikołajewnej z Mistrzem 
(„Mistrz i Małgorzata" Michała 
Bułhakowa) . 

W wyobraźni dostrzegłem nie­
wiastę niosącą w dłoniach bukiet 
niepokojąco żółtych kwiatów mi­
mozy, które pierwsze pojawiają 

'się wiosną w Moskwie. Posta­
wiłem się na miejscu mistrza 
i ruszyłem za kobietą. Stąpała 

ulicą Twerską, a rośliny wyrazi­
ście kontrastowały z jej czarnym 
płaszczem. Nagle skręciła w za­
ułek, obejrzała się i wtedy po 
raz pie1wszy spojrzeliśmy sobie w 
oczy. 
S czerwca 

Kochaliśmy się z Małgorzatą. 
Byliśmy razem i tylko to się 

liczyło; miłość i ufność starczyły 
za wszystko. 
12 czerwca 

Złożyłem egzamin na 6 kyu 
w karate stylu shotokan i zo­
stałem upoważniony do noszenia 
zielonego pasa. 
2 lipca 

Spotkałem starego przyjaciela 
i nieopatrznie u piłem się, przez 
co chorowałem kilka następnych 
dni. Postanowiłem na przyszłość 
zachować umiar. 
7 lipca 

Spotkałem się z moją uko­
chaną. Łowiliśmy iyby nad jezio­
rem w tle zachodzącego słońca. 
8 lipca 

Oblałem egzamin na stu­
dia. Wyidealizowany świat wy­
pełniony nauką ttwał w moim 
istnieniu tyle, co błysk pioruna 
rozświetlający przestrzeń na uła­
mek sekundy. W nieświadomości 
spopieliłem skrzydła, które miały 
mnie unieść w przestworza, abym 
mógł wykraść Księdze Prawdy ta­
jemnice i rozpostrzeć ich po­
tęgę przed oczami śmiertel­
nych. 
13 lipca 

Jeden z bardziej rozpowszech­
nionych motyli w Polsce, to ru­
sałka pokrzywnik. Posiada prze­
piękne pomarańczowe, nakra­
piane pawimi oczkami skrzy­
dełka. 

Za porównanie Małgorzaty do 
rusałki otrzymałem uderzenie w 
twarz, lecz w chwilę potem ca­
łusa. 

Wieczorem zbieraliśmy maliny 
i sen stał się jawą. 

20 lipca 
Noc nadeszła szybko. Trzy­

małem w ramionach Orchideę, 
chron i ąc ją przed mrokiem. 
27 lipca 

Po raz kolejny zakochalem się 
w Małgorzacie w letni wakacyjny 
dzień. Miała wtedy szesnaście 
lat i była pittkną dziewczyną z 
tajemnicą na twarzy. 

„Małgorzato, posłuchaj wia­
tru przeczesującego gałęzie lasu, 
uczuj miękki mech pod stopami. 
Skieruj źrenice ku duszy, która 
skuła się kajdanami miłości ... Ku 
Tobie." 

S sierpnia 
Ce1vantes w Don Kichocie 

umieścił dwa ścierające się z sobą 
obrazy świata: pierwszy, wyzna­
czający normalne, zrównoważone 
i dosyć zharmonizowane społe­
czeństwo, składające się z osob­
ników różnych stanów i charakte­
rów oraz drugi, reprezentowany 
przez błędnego 1ycerza, odrzuca­
jącego naturalny bieg rzeczy. I 
właśnie w tej postaci odnaleźć 
możemy zadziwiającą chęć, nie­
obcą żadnemu z ludzi, aby pójść 
własną, idealistyczną drogą, nato­
miast w kontekście dwu obrazów 
dostrzegamy zadziwiające dwuli­
cowe odbicie rzeczywistości... 
13 listopada 

„N ie kocham cię. Odejdź", 
powiedziała.. . Sserce zamarło i 
pękło roze1wane na kawałki po-

' dobnie jak ktyształ zrzucony ze 
szczytów gór w dolinę, rozpa­
dający się na tysiące lśniących 
kolorów tęczy, bezwartościowych 
części ... 
16 listopada 

Wspomnienie Małgorzaty. W 
jeden z pogodnych dni przy­
jęłaś święty sakrament. Byłem 
wtedy w kościele, lecz ujrzałem 
Cię dopiero później, na osie­
dlu. Wracałaś spowita w krótką, 
ciemną spódniczkę i białą ko­
szulę, uśmiechałaś się, mówiąc 
coś do swoich rodziców. Podsze­
dłem i ozdobiłem cię wieńcem 
lilii. 
20 listopada 
Dow~działem się nagle o sa­

mobójczej śmierci mojego kolegi, 
Jacka. 

Natychmiast odkurzyłem no­
tatniki, które mi zostawił: 

„Czynem prawdziwej wierno­
ści sobie i przejrzeniem na oczy, 
wyiwaniem si.ę z kręgu zależno­
ści , porzuceniem myśli o małżeń­
stwie, założeniu rodziny, przy­
jemnościach i gmyczy teoretycz­
nie jest samozagłada . Samobój­
stwo od dawien dawna uznawano 
za poważne wykroczenie. Roz­
wiązanie problemu nie leży w 
truciźnie, upuszc..'Zaniu kiwi czy 
też destrukcji za pomocą gazu, 
istnieje coś bardziej fascynują­
cego. Chodzi o wyrzeczenie się 

chęci do życia, co poparte czasem 
i systematycznością oraz silną 
wolą powinno samo przez się 

wyzwolić duszę z więzów ciała". 
Pamiętam , że bywał niekon­

kretny, trudno było mu dostrzec 
skrajności. Jawa i sen, życie i 
śmierć były dla niego jednym i 
tym samym. A przecież to on 

był . tym, ~tóry rozbudza! 
umtłowame do życia. To 
paradoksalne. 
· Kiedyś na prywatce . 
zował Mistrza w Ostat .. 

N. k , n1q czerzy. te . torzy 11111 . k . "1SI 
przeciw o ~temu, lecz Wi 

dostrzegła tSkrę sztuki 
• • I U me tematu 1 szczerość 

dzi. 
Wziął chleb w . dłonie i 

wawszy połamał, i rozdat 
„Dotknijcie i zrozumcie!rn 
symbol braterstwa". A 
podniósł kielich, skosztowa 
dał .nam powiedziawszy: 
z . m~~o v.:s'Z'f_scy. To iest 
mtłosc1; miłosc szczera któ 
dzie tiwała · w was n'a p 
słabościom". 

Był reliktem minionej 
Zawsze zazdrościłem mu 
gich, zdrowych włosów, m 
cych około metra. Na co 
zachowywał się dziwnie. 
piał przypadkowo spocyk 
przechodniów, ściskał ich 

I 

mował. Nie wiem, skąd bra 
aby być z wszystkimi na 
i ciągle błyszczeć pogodną 
rzą, wbrew wszystkiemu. B 
kim domorosłym, uniwers 
artystą: g1ywał na gitarz 
sywał myśli filozoficzne, 
w drewnie, malował por 
pejzaże, układał wiersze.„ 
nami przesiadywał w kini 
opuścił nowej śztuki w t 
występu w filharmonii. Sen, 
rem dawnych mistrzów pne 
kilkakrotnie, aby pogrąża 
w „obcowaniu z pięknem" 
mawiał. Był sierotą, lecz 
nował dużym majątkiem. 

chodził do szkoły, ale nig 
tym nie mówił. Pamiętam 
kilka miesięcy temu spotk 
się nad jeziorem. Pogodny 
wiadał mi o magii snów. 
kowaliśmy schodząc w głęb' 
znowu płynęliśmy w dal. 
29 listopada 

Nagle z przerażeniem p 
ślałem, że w moim życiu nie 
Małgorzaty. Nie, to zbyt okr 
żeby· mogło okazać się praw 
8 grudnia 

Świat jest trudny i złoi 
dla tych, którzy muszą z 
cierpienia, a najczi;ściej d.la 
co bierni wobec losu, me 
zetrzeć się z przeciwnościa 

Życie jest najwspanials 
rem i tylko od nas zależy, 
nim uczynimy, będziemy .z 
gardą przyglądać się sob~e, 
też weźmiemy ster w dłonie. 
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JA 

dni temu mój chłopak 
ziah „Zostańmy wyłącz­

iizyjacióhn i". Rozpada się 

~lkuletni związek, wielka 
od pienvszego wejrzenia. 
m cały czas nadzieję, że 

nse na ratowanie naszych 
· Wszystko mogłoby wrócić 
nny, ale jest jedna ważna 
koda. Jestem w ciąży. Nie 
niu o tym powiedzieć z 
·czyny, że Andrzej kocha 

· Uoją się, że wróci do urnie 
zt względu na dziecko, a 
mnie. Znienawidziłabym 
gdyby za jakiś czas "Y· 

~ł mi, że zl'apałam go „na 
o". Jak mam dowiedzieć 

U)' on jeszcze nrnie kocha, 
~dzie szczęśliwy tylko z 
lu bycia lal us iem? 

Kamila 
cia twojego chłopaka i 

do niego, to drugorzędna 
Najważniejsze są Twoje 

ria związane z nie narodzo­
~ieckiem. Czy je kochasz? 
cesz je? Akceptujesz? Jeśli 
· z się samotnego macic­

' musisz wszystko wyja­
między wami. Przede wszy­
powinnaś jak najszybciej 
dzieć mu o ciąży. Im dlu­
fym zwlekasz, tym bardziej 
iasz dystans między wami. 
~zje o waszej przyszłości 
·cie podejmowali razem, ty 
być ~wiadoma wyborów, 

irzed totni sta111(ly. 
(1wsza możliwość: małżcń­

niezbyt chciane przez 
, ale stara się być uczciwy 
ciebie i dziecka. Oczywi­

~wsze jest szansa, że z<tko­
w Tobie do szaleństwa, wi­

cię z dzieckiem na ręku , lecz 
, różnie bywa. Druga możli­
decydujesz się na samotne 

anie, choć Andrzej b<(­
~magał Ci finansowo. Być 
~czasem wszystko naprawi 
~1ędzy ~ami i szczęśliwii; 
.r:t:-f. Jednak ciężar wycho­
spadnie na ciebie. Jeśli tak 
~sz sprawę, on nie będzie 
Aęszantażo any i schwytany 
~.ask. Moz ' zaimponujesz 
~OJą postawą i zdecyduje się 
~'IZek. 

1 ~iście
 inne rozwi<1za­

,10zesz ur~dzić i zdecydować 
:.i adopcję. Możesz usunąć 
· Ąle czy Wasz związek jest 
.~art? 'frudno najlepiej do­
. ~I~ wiedz, że dziecko jest 
n1e1sze w życiu. Jeśli za-

, ~Wałaś ciążę i czekasz z 
~ą na córeczkę lub syna, 
la.lt~nawiaj się. Ono dla Cie­
;owtnno najwięcej znaczyć! 

I • 

Pf~l'ILEKARZ DDMDWV 

Córkę zaadoptowaliśmy, 

gdy miała osierrt miesięcy. 

Dziś ma trzy lata. Kochamy 

ją jak własne dziecko i nigdy 

o niej nie myśleliśmy inaczej. 

Boję się, że kiedyś powinnam 

powiedzieć jej prawdę, że to 

nie my jesteśmy jej natural-

nymi rodzicami. Mąż suge­

ruje, że może lepiej nic nie 

mówić. Ale czy nasza córka 

nie będzie miała kiedyś do 

nas pretensji, że ją oszu­

kaliśmy. Co robić? Jeśli jej 

powiedzieć, to kiedy? 
Halina 

Uważam, że nie należy 

ukrywać przed dzieckiem 

faktu adopcji. Zwykle wcze­

śniej lub później, od zupełnie 

SEN 
Gdy miałam 11 lat poznałam 

mężczyznę. Nie było to zbyt do­
bre poznanie (w pociągu), tylko 
wymiana adresów. Dopiero przy 
pisaniu listów poznaliśmy się 

dobrze. Jest między nami duża 
odległość i spora różnica wieku. 
Ja mam teraz 16 lat, a on "33. 

Po czterech latach przyjechał 
do mnie na Święta, przedstawił 
się rodzicom (przyjęli go raczej 

· zimno), ale ja go pokochałam. 
Od tego czasu mam powta­

rzający się sen: spotykamy się 

w naszym sadzie, na wsi, wokół 
pełno kwiatów i owoców, wyznaję 
mu miłość i daję mu bukiet 
chabrów i stokrotek. A on nic 
nie mówi, tylko urnie całuje. I 
jeszcze drugi: idę lasem, gdzieś 
się spieszę. I nagle na drodze 
spotykam go. Rzucam mu się na 
szyję, a on patrzy i gładzi nmie 
po twarzy. 

Bardzo chciałabym mu powie­
dzieć, jak go kocham, ale nie 
wiem. czy przyjmie to tak, jak 
we śnie. Bardzo chciałabym z 
nim być. On jest w Łomży, a 
ja w Szczecinie. Nie odważyła· 

bym się o lym napisać mu w 
liście, piszę więc do tej rubryki . 
l\foże ją czyta? Nie podpiszę się 
swoim imieniem, bo nie chcę też, 

by miał pewność, że to ja pisa· 
łam. To okropne lak cierpieć. A 
jest taki wspaniały. Ciągle my­
ślę, że pomimo iż znamy się już 

przyp~dkowych osób dziecko 

dowie się o tym. Takie od­

krycie tajemnicy, które przyj­

dzie z zewnątrz może być dla 

niej szokiem, silnym wstrzą­

sem psychicznym. Może to 

zaważyć całkowicie na dal­

szych stosunkach. Trudno 

będzie potem odbudo­

wać dotychczasowe zaufanie 

i miłość. 

Nie ma reguły, kiedy na­

leży powiadomić dziecko o 

tym fakcie. Nie powinno się z 

tego robić tematu tabu. Gdy o 

adopcji będzie się rozmawiało 

w normalny sposób, także w 

obecności dziecka, to w natu­

ralnych okolicznościach zro­

dzi się atmosfera do zada-

lak długo, traktuje nrnie trochę 
pM żartem, pół serio. Czasami 
mi się wydaje, ~e dłużej tego 
nie wytrzymam. Ze · rzucę wszy­
stko, szkołę, rodziców (mam też 
chłopca, który chce ze mną cho· 
dzić) i przyjadę do Łom7,y. Coś 
mnie jednak powstrzymuje. Ni­
gdy mnie nie zaprosił. Nie chcę 
myśleć, że za tym może się coś 
kryć. . 

Tak bardzo Cię kocham. 
Mała Betty 

OFERTY 
Jesień nastraja melancholijnie, 

straszy chłodem zwłaszcza samot· 
nych. Ja także mam już dosyć 

samotności i dlatego chciałabym 
poznać wysokiego (powyżej 180 
cm) chłopaka, sympatycznego w 
wicku 27-35 lat, który potra­
fiłby mnie zarazić swoim opty­
mizmem i nauczył cieszyć się 

każdą chwilą. Cenię szczerość i 

- - - ------ --

wania pytąń. Dziecko będzie 

żądało odpowiedzi na własne 

wątpliwości. W miarę dorasta­

nia zrozumie na czym polega 

adopcja i ten fakt przyjmie 

jako oczywistość. 

Nie należy jednak zbyt czę­

sto wracać do tego tematu 

i szczególnie podkreślać zna­

czenie tego faktu. 

Jednym z pytań, na które 

dziecko oczekuje odpowiedzi 

jest przyczyna jego adopcji. 

Trzeba w naturalny, swobodny 

sposób odpowiedzieć. Nie po­

winno nam przy tym towarzy­

szyć zdeneiwowanie czy nie­

potrzebne emocje. Nie ma 

przecież żadnych powodów 

do obaw i niepokojów. To, 

że ośrodek adopcyjny wła­

śnie was wybrał na rodziców 

świadczy, że macie ku temu 

predyspozycje. 

zaufanie. Luhi(( ta :-p.11.~1y i c11..· 
pło domowego ogniska. Napisz, a 
uczynimy szare, monotonne dni 
bardziej kolorowymi i szczęśli­

wymi. 
Romantyczka 

Kulturalna, niegłupia, nie-
brzydka, z wyższym wykształce­
niem, pozna pana stanu wolnego 
(w wieku 35-43 lata), intere­
sującego się literaturą, sztuką, 

muzyką poważną. Nic szukam 
przygód ani bogactwa (mam mie­
szkanie i samochód), ale praw­
dziwego przyjaciela. 

Jeżeli nie masz nałogów, ko­
chasz dzieci i przyrodę i jeżeli 
tak jak i mnie, dokuc.."Za Ci sa­
motność, koniecznie odezwij się. 

Maria 

(Oferty 7.amieszt7.alll)' belplatnie. pm­
sim)· tylko doląC'1.yć znaczek poczto\\) la 
I 500 zl). 
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PRZETARG 
W numerze 44 „Kontaktów" 

(z dnia 13.11.92 r.) redakcja za­
mieściła kolejny list w sprawie 
przeprowadzonego przez ~emi­
sję pod moim przewodnictwem 
przetargu na roboty elektryczne. 
Tym razem zabieram głos w tej 
sprawie jako osoba p1ywatna, po­
nieważ Pan Jan G. pozwolił sobie 
na zarzucenie mi nieuczciwości, 
podczas gdy, jak pisze, nie wie 
nawet, kim jestem. Szanowny Pa­
nie Janie G., skoro tak uważnie 
śledzi Pan przebieg całej sprawy, 
powinien Pan wiedzieć o mnie 
dostatecznie dużo, ponieważ po­
przednio podpisywałem się --peł­
nym imieniem i nazwiskiem. Nie 
ukrywałem również swojej funk­
CJi w Urzędzie Miejskim. Wy­
jaśniłem również wszystkie oko­
liczności związane z przetargiem. 
.leże li więc Pan tego nie zrozu-

miał, zapraszam Pana do siebie. 
Postaram się ~łożyć to w spo­
sób bardziej dla Pana dostępny. 
Gdzie Pan przeczytał, że 9 mln zł 
to mała kwota? Dodam jeszcze, 
że sposób rozstrzygnięcia prze­
targu został uznany za słuszny 
zarówno przez moich przełożo­
nych jak i przez komisje Rady 
Miejskiej. Nie było również uwag 
co do mojej osoby. Mam oczywi­
ście możliwość dochodzić swoich 
praw na drodze c.ywilno-prawnej, 
ale jestem skłonny darować to 
Panu, pod warunkiem jednak, 
że publicznie odwoła Pan swoje 
oszczerstwa, najlepiej w ten sam 
sposób, jak zostały ogłoszone. 
Tym razem jednak powinien Pan 
zdobyć się na odrobinę odwagi 
cywilnej i ujawnić swoje nazwi­
sko. 

Edward Andrzej Karwowski 
„KLIENCI KOMUNIZMU" 

„Klienci komunizmu", to tytuł 
wywiadu z księdzem profesorem 
Józefem Tischnerem, jaki zamie­
ściły „Kontakty" (nr 45). Wywiad 
czytałem dwa razy. Wprost nie 
mogłem nadziwić siq szczerym i 
logicznym rozważaniom na wiele 
tematów o współczesnej sytuacji. 
Oto ksiądz prawie nakazuje za­
stosować się i podziękować za 
wcześniejsze wybudowanie szkół, 
uczelni, dróg. Za coś jeszcze 
więcej , za wykształcenie ludzi, 
nauczenie ich myślenia. Jakże 
niepopularne oceny czasów ko­
munizmu. I to teraz, kiedy wszy­
stko, co było jeszcze przed pię­
ciu laty, krytykuje się i gani. 

Inne spojitenie na temat lustra­
cji. CZ'f ci„ którzy .chcą lustrować 
wychowali się w innym ustroju 
niż ci, którzy mają być lustro­
wani? 

Opinie ~iędza o ukościelnia­
niu państwa, przeciwnik.ach po­
litycznych, którzy nie zawsze są 
i wcale nie muszą być przeciw­
nikami religijnymi, ocena kato­
licyzmu z~warta w jego rozwa-

. żaniach, tP głęboka nauka dla 
wszystkich. 

Serdecznie dziękuję redakcji 
za zamiesiczenie tego wywiadu. 
Czytając go szczerze żałowałem, 
że jest tak mało właśnie takich 
księży, którzy potrafią widzieć 
dalej. 

Jadwiga C. 
,(nazwisko do 

wiadomości redakcji) 
, Łomża 

B~ INS'IYfUCJI 
ODWOŁAWCZEJ 

To niepopularne, co powiem, 
ale kiedyś. sekretarz był instytucją 

odwoławczą dla każdego. Poszło 
się do niego ze swoim kłopotem i 
zawsze coś poradził, albo jednym 
telefonent załatwił. A komu dziś 
się poskaJiŻYć? Nie ma komu. 

Do tych smutnych wniosków 
skłoniła amie konkretna sytua­
cja. Kupi~m trzewiki. Wydawało 
mi się, że mocne i dobre, bo ze 
skó1y. Alę one tylko tak solidnie 
wyglądały. Po tygodniu odpadła 
cała podeszwa. Buty kosztowały 
250 tys. zł. Dla mnje jest to 
duży pieniądz. Poszedłem więc • do sklepu i chciałem oddać ten 

szmelc i zabrać pien· 
co, pani trzewików ni 
pieniędzy nie ZWrócile 
działa, że sklep Pl)'Wa~ 
kt~ra . buty kleiła, też, ' 
am me dostała, ani ni 
żadnej gwarancji na et 
Zwracać pieniędzy kJiente 
ściciel jej zabronił. WI 
nie było. Następnego d. 

. h ł nta poJec a em do miasta. 
dawczyni powiedziała, że 

. I . w me ma ty e pieniędzy, boj 
nie utargowała, a właścici 
będzie, bo wyjechał Po 
Poszedłem do urzędu mias 
myślałem sobie, że skoro 0 
to ja mu narobię szumu. Al 
nikt bardzo nie chciał sluc 
moich kłopotach z trz · 
Komu więc teraz można się 
żyć? Poradzono mi, byrn 
do sądu. Ale ja przecież nie 
pieniędzy na sądy, a zr 
szcze tam nigdy nie bylem 
głupimi butami nie pójdę. 

Buty zaniosłem do szew 
koś je połatał. Nie mam już 
do tego producenta i do 
sprzedawcy, który buble sp 
dza Ale myślę sobie, że te 
w tym dobrym ustroju, czi 
czuje się niepewnie. Jak 
kłopot, to radź sobie s 
nie potrafisz, to i tak nikt 
pomoże, bo nawet nie ma 

czYŚCIEC" . -
'Roberts i J~ha 
. mtode dz1ewc 
ie oskar.żon~ 

. Rodziny 1 

~~stkie międ 

1vśc1EKŁY JA 
' ·ą- William [ 
J' ·· mer:i . armu a . 
. do domu 
, l\l'a. Jednak, 
zemstę. . 
~MB - OHł 
inucci. Wys~p1 
·czna wersJ a 
dziewc1..ąt. I 

najodporniejsi 
JOSEPHINE I 
ją : Lynn Will 
hine Baker 
Tańczyła w n 
Ale oprócz t 
·dania swoich 
· Ułbawy i dy: 
p'zn<IE GĘSI 
ją: Richard I 
:erze dowadze 
) dostają barc 
w którym toc 
yjest tam cz 

kic filmy pole. 
· a, ul. Bronie~ 
· ~~11iarnia .,Do 

niony kupo: 
nn z punkló 
'. Wśród uc1.c ~ 

raz w r 
zostanie k: 

instytucji. I to jest dla mni11•--...­
dziej smutne, niż te rozw 
trzewiki. 

Czytelnik z Czi 
(nazwis 

wiadomości red 

w 
· gościła U 1 

kach wzię 
cz, Ciechan 

----------------------------------------------------~·owo preze· 
Organ ewidencyjny wyda de­

cy.1.j ę o odmowie ~~ pisu do ewi­
dencji, gdy zgłoszenie: 

- dotyczy działalności gospo­
darczej, do której nie stosuje się 
przepisów ustawy o działalności 
gospodarczej; 

- dotyczy działalności gospo­
darczej, która podlega koncesjo­
nowaniu; 

- dotyczy działalności gospo­
darczej, której podjęcie nie pod­
lega zgłoszeniu; 

- zawiera braki formalne, 
które nie zostały usunięte mimo 
wezwania w wyznaczonym termi­
nie· 

_:. dotyczy działalności gospo­
darczej objętej prawem wyk~cz­
ności dla spółdzielni inwalidów i 
niewidomych. 

!\'ie wymaga zgłoszenia do ewi­
dencji działalność gospodarcza, 
prowadzona przez osobę fizyczną 
osobiście, z której zarobek sta­
nowi uboczne zajęcie zarobkowe 
w zakresie: 

- wytwarzanie przedmiotów 
użytku osobistego, domowego i 
gospodarskiego oraz dzieła ludo­
wego i artystycznego; 

- napraw i konse1wacji przed­
miotów użytku osobistego domo­
wego i gospodarskiego i mie­
szkań, a także wykonywanie in­
nych usług z użyciem materiałów 
wlasnych i powierzonych; 

- czynności handlowych pole­
gających mictdzy innymi na sprze-

53 KONTAKlY 

daży nie przetworzonych pro- · 
duktów rolnych, ogrodniczych, 
sadowniczych, hodowlanych w 
tym mięsa z uboju gospodar­
czego. 

Nie podlega zgłoszeniu do ewi­
dencji: 

- podjęcie działalności wy­
. twórczej w rolnictwie w zakresie 

amunicją i1 materiałami wybucho­
wymi; 

- prodUkcja spirytusu i wódek: 
- wytw~rzanie wyrobów tyto-

niowych. 1 

Adresy '.organów udzielających 
koncesji ~ przykładowe zakresy 
koncesjonpwania: 
MINISTER OCHRONY ŚRO-• 

I 

I ty rób biznes (2) 
) 

produkcji roślinnej i zwierzęcej, 
ogrodnictwa oraz sadownictwa 
(istnieje pewne ograniczenie wy­
nikające z ustaw szczególnych np. 
uprawa maku); 

- podjęcie działalności gospo­
darczej przez osoby prawne; 

- podjęcie działaJności gospo­
darczej, na które wymagana jest 
koncesja. 

Koncesjonowana jest działal­
ność, którą żywotnie zaintereso­
wane jest państwo. Do przykła­
dów takiej działalności zaliczyć 
należy między innymi: 

- poszukiwanie i wydobywa­
nie kopalin podlegających prawu 
górniczemu; 

- przetwórstwo i obrót meta­
lami i kamieniami szlachetnymi; 

- wytwarzanie i obrót bronią, 

! 

DOWISK(\ ZASOBÓW NATU­
RALNYCH I LEŚNICTWA 
Warszawa, Wawelska 52/54 

- poszukiwanie złóż kopa­
lin podlegających prawu górni­
czemu. · 
MINISTER PRZEMYSŁU I 
RYNKU WEWNĘTRZNEGO 
Warszawa, Wspólna 4 

- wydobycie kopalin podlega­
jących prawu górniczemu, prze­
twórstwo 1 i obrót metalami i 
kamieniarhi ~-złachetnymi. 
MINIST~R SPRAW WEWNĘ­
TRZNYSH 
Warszawa •Rakowiecka 2b -

- wy~arzanie i obrót broni, 
amunicji i materiałami wybucho­
wymi 

- usługi ochrony osób, mienia, 
paszportowe, detektywistyczne. 

...... „ -- - ~ „--

MINISTER ROLNICTW 
GOSPODARKI ŻYWNOŚ 
WEJ 
Warszawa, Wspólna 30 

- wyrób spi1ytusu i wóde 
- wytwarzanie wyrobów 

niowych , 
MINISTER WSPOŁP 
GOSPODARCZEJ Z ZA 
NICĄ 
Warszawa, pl. 'TI'Zech Krzyży 
MINISTER ZDROWIA 
OPIEKI SPOŁECZNEJ 
Warszawa, Miodowa 15 
MINISTER KULTURY 
SZTUKI 
Warszawa, Krakowskie 
mieście 15/17. 

Pamiętać trzeba, że 
dzenie działalności gos . 
bez wymaganego zgł.oszeo1 
ewidencji działalności g . 
czej łub bez otrzymania 
sownej koncesji jest wy 
niem. Karze p0cllega. także 
kto nie dopełni obowi~u 

• szenia do ewidencji cizi 
ści gospodarczej zmian . 
objętych wpisem, a także 
kto prowadząc działaln~ 
podarczą nie oznacza s1~ 
miejsca prowadzenia . 
ści, bądź prowadząc dział 
wytwórczą wprowadza do 
towa1y bez wymaganych 
czeń. ~Cdn.) ,11 
TADEUSZ LEWANDO" 

Biuro Rachu 
„Acroe-

A~ich startow< 
10). 
;epsi w katcg 
Pietrasz t re 1 

go ,,Rontlo' 
rzc z klubu 
Prostek i 1 

I Górski , Vl 
hanna Woje ie1 
eh. 
i1zcy otrzym 
Frączka. 
:ej zorganizrn 
nowie małyc 
~j~iu: 7.W)'Cil!Z 
tortem urundo 



rać pien· 
~ików nie 
: ZWrócila. 
~p . PTYWatny, 
:łeiła, też, czYŚCIEC" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Ami Artzi. Występują: 
ła, ani nie • berts i Julia Pop. 
mcji na t .~0 !ode dziewczyny wracają z egzotycznych wakacji. Na granicy zostają 
. e ~oskarżone o przemyt narkotyków. Sąd skazuje je na 11 lat ciężkiego 
tędzy klienta . '.e Rodziny i władze ich ojczysteg.o kraj.u są bezradn~. ~epu?Iika 
bronił. W! ·~~stkie międzynarodowe konwenCJe. Dziewczyny przezywają piekło 

tępnego d~a 
fo mi'asta fŚCiEKŁY JAK BURZA" - sensacyjny, prod. USA. Reż. John Flynn. 

•1 •• William Devone i Tommy Lee Johns. 
iedziała, że w , ią~rmii amerykańskiej wraca po ośmiu latach spędzonych w obozie 
.eniędzy, boj .' do domu. Długa rozłąka przyczyniła się do rozpadu jego 
a, a Właścicie ' twa. Jednak, gdy podczas napadu ginie żona i syn, major planuje 

· h zemstę. 
tyjec al po ~AMB _ OHH" (część Il) - sensacyjno-erotyczny, prod. USA. Reż. 
urzędu rnias . ucci. Występują: Tracey Adams i Alicia Monet. 
e, że skoro 

0 
czna wersja przygód Rambo. Waleczny wojownik dowodzi grupą 

b dziewc1..ąt. Ich bronią jest seks i uroda. Dotyk ich pięknych ciał 
ię szumu. AJ najodporniejszych mężczyzn. 

ie chciał słuc JOSEPHINE. BA~R" - obyczajowy, prod. USA. Reż. Brian Gibson. 
ach z trze . ją: Lynn W1tfiełd 1 Ruber Blades. 

hine Baker była sławną czarnoskórą tancerką o oszałamiających 
raz można się Tańczyła w najmodniejszych kabaretach, znała cały świat artystyczny 
10 mi, bym Ale oprócz talentu i urody, Josephine miała inteligencję i odwagę 
a przecież nie dania swoich sądów. Film znakomicie pokazuje salony i kabarety 
sądy, a zr · mbawy i dyskusje pisarzy. Tę pozycję trzeba zobaczyć! 

pZlKIE GĘSI" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Andre V. McLaglen. 
dy nic bylem ją: Richard Harris, Richard Burton i' Roger Moore. 
ii nie pójdę. icrze dowodzeni przez nieustraszonego pułkownika (w tej roli Richard 
;łem do szew ) dostają bardzo trudne zadanie. Muszą wylądować w afrykańskim 
N' w którym toczy się wojna domowa. Celem wypadu jest więzienie. 

ie mam już ~y jest tam człowiek, który może zmienić sytuację polityczną państwa. 
lucenta i do._ ______________________ _ 
tóry buble sp kic filmy poleca sieć wypożyczalni video „Deda": Łomża, Al. Legionów 7, ul. 

· n, ul. Broniewskiego 14, Piątnica, ul. Szkolna 16a. Nowogród. ul. 550-lecia I, 
c Sobie, że te · ~1wiarnia .,Doris". 

n ustroju, czi 
pewnie. Jak 
dź sobie s 
to i tak nikt 
awet nie ma 

niony kupon należy złożyć 
,m z punktów wypożyczaln i 
'.Wśród uczestn ikt>w naszego 

miesii-jcu rozlo­
kaset.a wideo z 

' jest dla mni„ _____________________ _ 

niż te rozw 

rtelnik z Czi 
(nazwis 

adomości red 

W ryt111 sa111by 
· gościła U Ogólnopolski Turniej Tańca Towarzxskicgo „Rondo 92". 
. kach wzi<tly udział 34 pary, reprezentujące kilka miast: Białystok, 

t7., Ciechanow, Łapy, Wrocław, Suwałki i Łomżą. Zawodnicy 
- ---•··owo prezentowali tańce latynoskie i standardowe. Z klubów 

::>ólna 30 
ytusu i wóde 
iie wyrobów 

WSPÓŁP 
:ZFJ Z ZA 

Il'Zech Krzyży 
ZDROWIA 

,ECZNEJ 
1dowa 15 

KULTURY 

·akowskie 

. „ 

',kich startowało 10 par w pokazach turniejowych i 7 par dziecięcych 
IO). 

'epsi w kategorii młodzików (13-14 lat) okazali si<( Ewa Piona i 
Pietrasz trenujący pod kierunkiem Marzanny Rutkowskiej z Klubu 
go ,.Rondo" w Łomży. 
rzc z klubu ,.Rondo" zajęli też kilka dobrze notowanych miejsc: tu 
Prostek i Andn:ej Iwaniuk (młodziki), IV - Agnieszka Horoszko 

I Górski, Vl - Anna Bilmin i Sławomir Kokoszko (dzieci starsze) 
banna Wojciechowska i Krzysztof Bilmin - III w kategorii juniorów 
eh. 
i\zcy otrzymali puchary ufundowane przez wiceprezydenta Łomży, 
Frączka. 
]ej zorganizowali: Klub Taneczny „Rondo", MDK - DŚT oraz rodzice 
~o~vie małych tancerzy. 

dJęc1u: iwycięzcy Ewa i l\'larcin oraz ich opiekunka .Man.anna Rutkowska z 
lortcm ufundowanym priez llotel .,Polonez". 

opał/: eś ci 
k&pliczne 

D -
Wilamowo, podobnie jak wiele innych miejscowości w naszym 

regionie, swoje pow;'ianie zawdzięcza akcji kolonizacyjnej, prowa­

dzonej przez księcia mazowieckiego Janusza I. Okoł_o rok'U 1~17 
nadał on 30 włók ziemi nad rzeką Słucz Wilamowi z Mamma. 
Początkowo wieś nosiła nazwę Słucz, a dopiero później przyjęła sję 
nazwa Wilamowo. Do końca wieku XVII Wilamowo znajdowało się 
w posiadaniu rodziny Kępskich. W wieku XIX właścicielami y.isi 
zostali Narzymscy. Z tego też okresu pochodzi murowana kapliczka 
z i'Zeźbą świętego Rocha, stojąca przy biegnącej przez wieś drodze. 
Mieszkańcy Wilamowa opowiadają, że podczas prac ziemnych przy 
kapliczce, wykopano ludzkie kości. O tym, jaką tajemnicę kryje 
wilamowski święty i kogo pochowano w pobliżu kapliczki, opowiada 
historia przekazywana przez starszych mieszkańców wsi. Kiedyś, a 
było to może. sto czy sto pięćdziesiąt łat temu, okoliczne miejscowości 
nawiedziła epidemia cholery. Ludzie ze strachu przed śmiertelną 
chorobą w panice uciekali z miast na wieś, niosąc ze sobą zarazę. 

Nieszczęście nie ominęło Wilamowa. Pewnego razu do pracy na 
polu wyruszyła dwunastka kośników-żniwiarzy. Nie wiedzieli, że jest 
to ostatni dzień ich życia. Nagle opadli z sił i poczuli, że dosięgła 

ich zaraza. Porzucili prac<( i ruszyli w kierunku wsi, do swoich 
domostw. Niestety, śmierć była szybsza i cała dwunastka zmarła na 

skraju wioski. Tam też zostali pochowani, a na miejscu ich wiecznego 
spoczynku wzniesiono kapliczkę ze św. Rochem, który miał bronić 

mieszkańców przed pomorem i innymi nieszczęściami. 

Kończąc historię wilamowskiego świętego warto dodać, że ka­
pliczką troskliwie opiekuje się mieszkająca obok niej pani Jankowska 
wraz z innymi mieszkańcami wsi. 

CEZARY KAMIŃSKI 
Łomża 

ROZMOWY Z KS. PROE JÓZEFEM TISCHNEREM 

O celibacie i miłości 

- W Ameryce zamykan~ są kościoły. Nie ma księży. Jest 

coraz więcej głosów sprzeciwu wobec celibatu. Czy można 

głosić miłość, jeżeli samemu jej się nie przeżyl·o? 

- Celibat jest też pewną formą przeżywania miłości. Mi-

łości do Boga, ale i do ludzi. Bliższy ideałom zrozumienia 

miłości był święty Franciszek niż Freud lub Fromm. Jego 

uczucie do świętej Klary oparte było na zasadach czysto­

ści. Czym jest miłuść? Daje czyste wejrzenie na drugiego 

człowieka. W „Pieśni nad pieśniami" jest wers: „Spojrza­

łem na ciebie i to sprawiło, żeś odszedł". 

Żeby odkryć drugiego, trzeba zamknąć oczy. Spojrzenie 

odpycha. Celibat jest widzeniem właśnie w takim wymia­

rze. I taki jest jego religijny sens. Jest rodzeniem ludzi 

i siebie zarazem. Przygoda pełna dramatów. Kryje się w 

tym pewien rodzaj kapłaństwa. są' też żonaci filozofowie, 

ale brakuje im waleczności ducha. Filozofują z lękiem.„ 

(rozmawiała: Alicja Niedźwiecka) 
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DLICVJNA 

ARESZTY I DOZORY POLICJI 
• Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tymczasowo: 30-letniego Bogdana C. z 

Zawiercia (woj. katowickie), podejrzanego o napad na Grażynę D., nac-lelnika poczty w 
Osowcu (gm. Goniądz·) oraz kradzież około 65 mln zł; 22-letniego Tomasza F. ze wsi 
Wolkowe (gm. Myszyniec, woj. ostrołęckie), recydywistę, podejrzanego o współudział w 
doprowadzeniu do bezbronności Hanny B., ekspedientki z Łomży i kradzież kasetki z 
1 mln zł; 25-letniego Jacka L i 25-letniego Piotra S. z Nowogrodu, podejrzanych o 
pobicie Mieczysława K. i ograbienie go z około 1 mln zł i 0,5 kg wędliny. Zastosował 
dozór policji wobec 40-letniego Szczepana M. z Ełku (woj. suwalskie) podejrzanego o 
kradzież narzędzi h~·draulicznych i wiertarels na szkodę Tadeusza M. z Łomży. 

„ SAMOBOJSTWA 
• W trajewie w swoim mieszkaniu powiesił się 71-letni Jan M. 
• Także w Grajewie 26-letni Marek M., po spożyciu alkoholu, zszedł do piwnicy, 

gdzie pozbawił się życia w taki sam sposób. 
WYPADKI DROGOWE 

• We wsi Wólka Mała (gm. Rajgród), kierujący BMW Zdzisław S. z Augustowa, 
chcąc uniknąć zderlenia podczas wyprledzania motocykla, który gwałtownie się 
zachwiał, zjechał na lewe pobocze, po czy wpadł w poślizg zatrzymując się w rowie. 
Samochód .został rozbity na kwotę 200 mln zł. Motocyklisty nie ustalono. 

• W pobliżu Zawad, kierujący fordem Marek Z. z Piątnicy potrącił pieszego 
Edwarda Ch. z Zawad Kolonii, który nagle wtargnął na jezdnię. Doznał złamania ręki i 
nogi. 

• Na trasie Szumowo - Srebrna, kieruj<1cy FSO 1500 Andrzej D. z Kankowa (gm. 
I\ lalkinia, woj. ostrołęckie) nie ustąpił pierwszeństwa przejazdu fiatowi 126p, którym 
1-il·rowała Krystyna G. z Pęchratki (gm. Szumowo). Kobieta i jej pasażer doznali 
obrażeń ciała. 

Mlod~; energiczn~ osobę z dobr~ 
znajomości~ księgowości i obsługi 
komputera ~atrudni 

firma 

·EMPIKO'' 
'' ; 

Łomża, tel. 57 87 

UWAGA PODATNTCY I PŁATNTC}t 
PODATKU DOCHODOWEGO 

Kancelaria Prawnicza „ACME-LEX", · 
tel.57-26 

ogłasza nabór na szkolenie - seminarium na 
temat: 

Podatek dochodowy od osób 
fizycznych-rozliczenie roczne 

ZAKRES SZKOLENIA: 
* oświadczenie podatkowe składane przez 

pracowników w grudniu 1992 r. 
*roczne obliczenie podatku dochodowego 

za 1992 r. dla pracowników nie zobowią­
zanych do składania zeznań podatko­
wych, 

*sporządzanie zeznań podatkowych o 
dochodach podlegających przepisom o 
podatku dochodowym dla osób fizycznych. 

~KONTAłOY 

PEK-=-POL . ' 

ł..OMZA, UL. BROWARNA 9 

Q 

:li 

Zt1plt1IZtl 

Masarnie z regionu północno­
-wscho~nięgo - na zak~py ni~zbędnyc 
arty~uł~~ ~o produkcji wędh?iarskiej 
(osłonki, Jehta, przyprawy, fohe 
próżniowe ... 

Sklepy wędliniarskie - po 
wyposażenie specjalistyczne (wagi, ha 
topory, pnie ... ). 

!~ Sklepy spożywcze - po napoje, piw~ 
~ . uż:wki, słodycze„. 

Czekamy na Panstwa od godz. 8.00 - 16.0 
soboty od godz. 8.00 - 14.0 

ZllPllMlf TllJ: 
I ~ ~ I ~ 8 ~ I- Browa.rna 9 (kierunek Ostrołęka 

K· 

9~i,s~lo. 
z.apewni Ci na~eJ·:f~jonalną obróbkę 

'IWoich materiałów fotografiCZilych na najwyiuej 
jakoki W7.ąd~niach japoilskiej firmy NORITSU. 

FOTOGRAFUJ TY - WYWOŁAMY 

Y'fY DOMO 
oiusz BUKO 
chorób dziec 
li, tel. 21-1() 

GI RTV, 
!60-001. 

\MY GAJU 
~~E - Hoi 

I 
St. Konwy 

EDAM DZ 
waną 0,73 

wo mln). Łoi 

UGI TRAN: 
•er 4,5 t. Prz~ 

i krawca. 

KTROINST. 
maszyn t 

62-18. 

EDAM 
' dom z phi 
mża, tel. 41 · 

RO PODR 
.Zimowa of1 

,sylwester. N: 
Łomża - W 
. cy, tel. 48-( 
„Polonez". 

RUCHOMO 
•zdjęcia już po jednej Jodzinie ·a, domy, dl 

• zdjęaa paszportowe po minutach we przy A 

,,t-::-t::-:1=a.=•=:=:=„:-=c=.=:~::=rti=::='i=~r=::s.=.t.b=r:=:=:::::::=:::r=1:==,,:::==:::=:•==:='::·==.:J:=12"""'·:2=.m:=:::i=11=,]:=:I•»'«:·::.=:"~'::.$.3.IT:':i:::"Ji~;m1 16~~~", . 

INFORMACJA 
HANDLOWO-USŁUGOWA 

~957 

HURTOWNIA 
Oferuje: „'°!"' 

- mrożone gotowe dania mięsno-warzywne 
(pizza, trytiti, flaki, owoce, warzywa), 

- artykuły mleczarskie i galanterię mleczarsl«\ 
(sery twarde, topione, mleko w proszku, o · 

- Uuszcze roślinne, oleje, 
- drób mrożony. 

NISKIE CENY, SZEROKI WYBÓR 
ASORTYMENTOWY 

Towar do Waszych sklepów lub restauracji na 
telefon! 

Łomża, Al. Legionów 60A. tel. 57-41. 
(dawna Ma wi ka" od za lecza). 

ta 

·KONTAK 
~daguje ze 
laaysław 

~ale wspót1 
1chaJczyk ­
~ateriałów 

Ydawca· 
!~lad : AUH 
Druk: SPPf 
~głoszenia 
a treśc og 
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Jcno­
niezbędnyc 
tdliniarskiej 
folie 

)0 

le (wagi, ba 

yrY DOMOWE u dzieci 
niusz BUKOWSKI - spe­
chorób dzieci. Łomża, ul. 
11, tel. 21-10. 

K-1842-o 
UGI RTV, Śniadeckiego 
\160-001. 

K-2034-o 

~'IY GARAŻOWE U­
~E - Horman RFN. 
, St. Konwy 15/8, tel. 58-

SPECJALISTYCZl\Y GABI­
NET UROLOGICZNY - Łomża, 

Szosa Zambrowska 1/27, pokój 
307, piętro II, czynny: poniedzia­
łek od godz. 15.30-16.30. Cho­
roby nerek i dróg moczowych, 
przyjmuje dr med. Barbara DA­
REWICZ - specjalista urolog. 

K-2059-o 
POMOGĘ W ODRABIANIU 

LEKCJI uczniom szkół podsta­
wowych - matematyka. Łomża 
25-53. 

K-2092-oo 
SPRZEDAM TANIO z powodu 

wyjazdu: Star - 200, przyczepa 
4,5 tony, Jelcz 316. Bożejewo 

Stare 52, tel. 17-71-28. 
K-2092-

NAPRAWA SPRZĘTU AGD. 
Łomża, Konstytucji 3 Maja 2, 
tel. 168-238, wew. 22. 

K-2094 
SPRZEDAM 

Łomża, 168-745. 
Atari XE, 

KUPIĘ Poloneza 
Łomża, tel. 169-086. 

K-2099 
1989 r. 

USŁUGI HYDRAULICZNE w 
zakresie wykonawstwa, remontu 
instalacji wody, kanalizacji, cen­
tralnego ogrzewania. Łomża, ul. 
Żeromskiego 2/53. 

K-2112 
„ELFRO", Łomża, Baweł­

niana 36, tel. 47-68. Alarmy, 
domofony - sprzedaż hurtowa, 
detaliczna oraz instalacje. Sprzęt 
alarmowy najwyższej klasy świa­
towej firmy „VISONIC" 

K-2113-o 
ZESPÓŁ MUZYCZNY „DE­

MOS" - wesela, bale karnawa­
łowe - Łomża, tel. 31-28. 

K-2120-o 
HONDA ACCORD 91 - sprze­

dam. Łomża, ul. Nowogrodzka 
63A, po 16.00. 

K-2125 
DOM SPRZEDAM - Łomża, 

tel. 160-595. 
K-2125 

PRZYJMĘ ZAMÓWIENIE na 
ułożenie boazerii i zabudowy. 
Łomża, tel. 160-707. 

K-2128 

SPRZEDAM VW Jetta 1,3b, 
1985/86. Łomża, tel. 36-77. 

K-2145 

SPRZEDAM Tarpan (1982 r.) 
oraz silnik Żuka. Zbójna, ul. 

Kwiatowa 12. 
K-2146 

GARAŻ-BLASZAK sprzedam. 

Łomża, tel. 169-827. 
K-2147 

SPRZEDAM drzwi wejściowe 
do bloku obite oraz wózek dzie­
cinny mało używany. Łomża, Ka­

sztelańska 8/32. 
K-2148 

SPRZEDAM samochód . Opel 
Ascona 1,6 (1981 r.). LOmża, tel. 
160-015. 

K-2150 
ZESPÓŁ MUZYCZNY poszu­

kuje perkusisty. Łomża, tel. 160-
-015. 

K-2150 
DO WYDZIERŻAWIENIA 

magazyn o pow. 50 m kw.; 
przyczepa do sprzedaży wędlin. 
Łomża, tel. 51-36. 

K-2154 

K-1970-o 
lapoje, piw~ , EDAM DZIAŁKĘ zago­

K-2098 
SPRZEDAM przedpłatę na 

Malucha. Łomża, Pułaskiego 52. 

NOWO OTWARTY Gabi­
net Stomatologiczny, lek. stom. 
Agnieszka Kalinowska, Wysokie 
Mazowieckie, ul. Wspólna 3, teł. 
24-12. Zaprasza. 

SPRZEDAM Fiat 126p, FL, 
rok 1990. Łomża, ul. Ks. Anny 
3/37. waną 0,73 ha Kupiski 

!OO mln). Łomża 169-226. 
K-2020-oo 

UGf TRANSPORTOWE, 
·rr4,5 t. Przyjmę do pracy 
ra i krawca. Łomża 169-

K-2101 
WYNAJMĘ POMIBSZCZE­

NIE 40 m kw. na magazyn. 
Łomża, Partyzantów, teł. 20-42. 

K-2103 
SPRZEDAM Tarpana po re­

moncie. Łomża, Berlinga 12/36. 

K-2135 
SPRZEDAM Audi 80, (1980 

r.) Łomża, 160-261. 
K-2136 

K-2155 
DO WYNAJĘCIA lokal. 

Łomża, teł. 38-53, po 16.00. 
K-2159 

SZCZĘKI Z ZAPLECZEM 
oraz nową zamrażarkę 340 I 
- sprzedam. Łomża, tel. 26-65. 

K-2160 
K-2020-oo 

KTROINSTA.LACJE. Na-
k Ostrołęka maszyn elektrycznych. 

K-2102 
SPRZEDAM 2 ha ziemi. Wia­

domość: Elżbiecin 9. 

KSELTEKS - Anteny sateli­
tarne sprzedaż - duży wybór, 
montaż, doradztwo. Łomża, 34-
-38, Bawełniana 17. Ksepka. 

SPRZEDAM Fiata 126p, 

K. 62-18. -- (X.1988 r.) Łomża, tel. 40-23. 

ą obróbkę 

. najwyiv.ej 
NORmU. 

K-1984-o 
EDAM KOMFOR-

' dom z placem 1100 m 
mi.a, teł. 41-58. 

K-1980-oo 
RO PODRÓŻY „ENE­
,Zimowa oferta specjalna 
sylwester. Najtańsze prze-
1.-0mża - Włochy, Łomża 

cy, teł. 48-09 w budynku 
,,Polonez". 

K-2008-oo 
RUCHOMOŚCI - Mie­

ia, domy, działki (działki 
ne przy Al. Legionów). 
n'IYTAN", Polowa 45, tel. 
169-915. 

K-2104 
MATERACE l\lJEMCECKIE -

szeroki wybór. Łomża. tel. 52-60. 
K-2106 

ŻALUZJE HURT, zwykłe -
75.000,-,kolor - 120.000,-, Verti­
cale - 350.000,- Zambrów, ul. 
Świętokrzyska 9, tel. 41067. 

K-2105-o 
SPRZEDAM Stara-28, telewi­

zor Panasonic 28, Stereo Tele 
Text. Łomża, tel. 160-631. 

K-2137-o 
USŁUGI PIELĘGNIARSKIE 

- zastrzyki, bańki. Łomża, teł. 

43-89. 
K-2138-o 

DO WYNAJĘCIA nowy budy­
nek gospodarczy o pow. 50 lub 
62 m kw., 900 m od Manhattanu 
- catodobowy dozór, tel. 63-07, 
wieczorem. 

K-2139 
SPRZEDAM GARAŻ przy ul. 

Przykoszarowej. Łomża, tel. 168-
-569. 

k 
Wynajmę 22 m kw. na biuro, 

usługi (parter). AI. Legionów 7. 
Informacje: wypożyczalnia kaset 
wideo „Deda" (I piętro) . 

SPRZEDAM PIANlNO. Kol­
no, tel. 20-91. 

KK-30 
SPRZEDAM samochód cię­

żarowy Robur (1989 r.), Polo­
nez (19.88 r.). Wiadomość: Stara 
Łomża n/rzeką 44, teł. 62-20. 

- ---. K-2088 -o 

K-2111 
NISSAN URVAN 2,3 diesel 
dostawczy 1200 kg (1989 

r.) sprzedam. Łomża, teł. 27-
-22 (wieczorem, 160-296). 

K-2116 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ bu­

dowlaną w Suwałkach. Magdale­
nowo, teł.: 63-212. 

K-2153 
SPRZEDAM Fiata 126p (1988 

r.). Łomża, tel. 39-18. 
K-2140 

K-2161 
SPRZEDAM malucha (1986), 

nowy typ, stan idealny. Łomża, 
Rycerska 5/43. 

(OGŁOSZENIA DROBI\~ 

łA 

'YBÓR 

tauracji na 

57-41. 
ecza). 

\IPUTEROWE MASZY­
~AN1E - tabele, wykresy. 

25-53. 
K-2092-oo K-2117 

UKŁADA.NIE BOAZERH, 
podłóg, cyklinowanie. Łomża. 

160-257. 
K-2141-o 

„KONTAKTÓW" przez miesiąc 
znajdują się w komputerowym 
banku Informacji Hand lnwo­
· Ush1gowej, teł. 957). 

PRZEDSIEĘ,BIORSTWO HANDLOWE „Wą_GLOSUD" 

- węgiel 

Spółka cywilna 
1 ~400 Łomża, Aleja Legionów 102, 

Oferuje do sprzedaży po cenach konkurencyjnych: 

- siatka ogrodzeniowa 
- szkło okienne 
- k.Blle 
- blacha ocynkowana 
- podpałka do węgla Fidibus 

Kontakt telefoniczny 
pod nr. 48-45 

Zapraszamy w godz. 
7.00-16.00 

X-2152 

RKON~AKTY'" Tygo dnik Łomżyt'1ski, 18-400 ł. qrryża, Aleja L egionow 7, ~ef. 4 2_-4 3, :42-44, 57-11 . 
~1da guJe zes pół : . Joanna Gospodarczyk, Gabor L onnczy (fotoreporter), Alicja N1edżw1ecka, Gabriela Szczęsna , Maria T ocka 
lt aaysław To ck1 (redaktor naczelny) . . . ' 

Mf lhe Współpracują : Tet:esa Adąmowska , Ja cek q 10tel(V1ck1, Adam Dqbroński, Ma ciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski, Krystyna 
Me a(czytk-Kpndrat<?W!CZ, Zdzisław ~on:ianowsk1, Wiesław Wenderl1 c_h. . 
W~~enałow me zamow1onych redakcja me. zwraCfJ oraz.za~trzega sobie prawo dokona111a skrótów. 
lk awca: , Gratis" - Społka z o .o. Łomza, Aleja L eg1onow 7. 
Dr~ak~: AUH „ Prima" ul. Sięnkiewicza 3, Bia~ys~ok ._ t el . 435- 52 5 . 
o · SPpp „P9go(I" i.y B1ałymstok1,1, ul. M1c~1ew1cza 5 6. . „ . . . 
zi'fsz.~n1a przyjlllUJe 81u.ro ~ek l arn 1 .0głoszęn „)'<ON_Tf\KTOW I 18-400 Łom za , Aleja Legionów 7 I tel. 42- 43 . 

resc ogłoszeń redakcja me ponosi oapow1edz1alnosc1. 
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l~-~ ~ -~-~J 
Słownik 

olityczn 

\~ \ 

l\'OWIC.Jl.iSZ - polit.'k "ierzący jeszue. 1.e to. co robi. 
ma jakiś sens pot.a p~r1.~ ma niem się na stołku. 

r\O\VOCZESl\"OSC - chmniej: soC'jali1.m + elektr}'tika­
cja. D1.iś: kler~ kal izm -+ coca cola. 

l\"O\\'OMOWA - ui.y\\'anie slcmniclwa w .rnleżności 
od koniunktury. l\"p. ,,Dzie11 dobry panu·· n dmmej 
noHomowie hr1.mialo: ,.Wi t.arny towarzyszu''. W dzisiejszej 
110\\0mm' i~ _na!om iasi : „l\"ie<'h hędzie pochwalony" . 

l\'O\\'OSl. - roś do tej pory zupełnie niespotykanego. 
Np. Po.fska w Europ ie. 

l\.OZYCE - in<ilrument ekonom iczny do przycinania 
"yd aJ ~1)n społec1.11_vdL 

/\"OZ - to, co wif;'kszość Polaków ma tam, gdzie eleganci 
nos1.ą 111 uszhę. 

I\ { 'I>A - uczucie, jakie ogarn ia nas natychmiast po 
"~ .J t · : d1.i e /. ,Polski. 

,I\ l D'\OSCl - uczucie, jakie ogarnia nas 11at~d1111ias t 
po P"'' rocie do Polski. 

l\'l DYZJ\I - życie 1.godn c /. nnturą. \\'polskim '~~'da niu 
polega nn chod1.eniu nago (nnluralny brak pi eni ~d1._v na 
11brani<> l i plądro,,ani11 ś mietników (naturnłne znsohy 
d.llir h.onsumpcyjny<'h). 

I\ LDZ IARZ - facet powtarzają<'y cały czas, że znów dni 
się oszukać politykom. 

l\l.i1\IER - to. co s i ę komuś wykręca w celu osiągnięcin 
dorn.l.n~C'h korzyści . 

l\l'J\IEREK - w 1.asadzie to snmo. co numer, tylko 
"yh.ręcany '~ pośpiechu z p~111ienką. 

I\{ ' l\"C.fl 'SZ - najslusznicjs1.y z ambasadorów. 

c~~ZĄtE-;.-?c W TY;;--. 

~
ROKU ~uz lĄO~A 
~\E SPADNIE' 

./ --

-

Kupt; gcnL·1 aiów miailU\\. il 
P1L7\dC1J' RP 7 nk:t?ji Świi:;ta 
!'.. . .;. 1Jlcghsci. I l . ·b t 1e, bo 
p17vna1mniei tego naszemu woj­
sku nic 1.ahrak111c. Przy okazji 
sp<:dzono do Belwederu paniL: in 
spe.: gL:rH.:rnłowc , J le tv pokazała 
11.. z daleka, 1.a to było zh ł iżc n ic 

pan i clcktrykowcj na rózowo. Na 
r<'lllll'(). z zazdrośc i ? 

\l i hera 
Diaczcgo Pan prezyde nt rnd­

oa:- uroczysrq odprawy w;trt 
p11~ Grobic Nieznanego Żołn ie­
rza chichocze do chłopaków / 
kompanii honorowyc h, rob i po­
~micchuszki id:1c 1;1 wic1'icc111 do 
( 1 ro hu?, spyta I iśmy znane: go ło 111-

ży1\,kicgo psychologa dra C'h. G. 
W. - To typowa reakcja przcro­
st11. l'rzcc ic7 prze I· · czas h zil 
7;1 11 1t1 gcnc1 :il zc dwa razy wii:;k­
!>/\ lid prezydcnCH. a potem, przy 
wie 11cu , zobac1.y ł obok siebie Wa­
clH ·\\'\kicgo. Ja na jego miejscu 
uc1ck lhym stamt;jd, on wytr1yrnał 
i jc~1c1c go ro bawiło~ . 

\ la cóś 
\ Ja Szchcrc1 donosi z Sejmu 

.. 1' .1Jpn;dzcj uchwalona tu nist 1 

lllL' u~tawa o separacji rnalżcn­

'kicj. Każdy poseł. -;cnato1 czy 
minister hi:;dzic mógl separowa­
nej wnie pr7ekazać swój 111tere:-, 
pop1erac' go. iwestować he7 ko­
I i7J i 7 wiadomymi pt7cpi-,:imi. 
.i 1.,, \\dŻlltCJ:-7.c . bo. gr1cchu. 
D 1 n avć 11 , hcd1ie rak7c k:1toli­
h iw 7. opl11ycji. Sprawc; atcistów. 
rn •h(1111ctan 1 Żych ., 1 ,!cpiCJ uj-
11n 1c wypowicdz jcdncgP z 111ch: 
.. 1\ 1,,7.c być bcz grzechu, byle 7 

7.y~k1crn". 

• Słowo daję - Doktor Ch. G . 
W. ma ponad dwa metry . 

" ~ 

• 
WIROWKA 

AJ do majenia, B) bagaż, C) stolica Ugandy, D) napój z owoców zalanych 

spirytusem, E) raca, F) despota, tyran, G) wynagrodzenie, H) ośrodek turystyczny 

w Portugalii w prowincji Beira, l) rozległe zagłębienie w szczycie wulkanu, J) 

statek żaglowy używany od XV wieku na Morzu Śródziemnym , K) żołnierski 

sklep, L) miasto na Sycylii, Ł) „polski" stan w Brazylii, M) tajniki, N) znana 

piosrnkarka. soli<;tka zespołu „Enigma", 0) broil l\lichata Wołod)jowskiego, P) 

ozdoha ścienna, R) zbiór komórek, S) pailstwo, kapelusz lub afera. (HCL) 

Rozwiązania rrosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni od daty ukazania się 

tygodnika na adres redakcji: JS-400 Łomża, Al. Legionów 7. 

~ 
2 

NAGRODY: 
zegarek 

oraz książki 

ROZWIĄZANIE 

ROZETY 
Z NR. 46 

PrmH>skrętnie: rozwodnik. 

przerzutka, roztoka, patyn a. 

e lana. ubijak, kabinet, pobi­

cie, robinia. rozchodnik, przy­

hornik. osadnik. 

Lewoskrętnie: rozsadnik, 

przewodnik. rozrzutnik, pa­

toka, e tyka, ,.Ulana". kabina, 

pobijak, Robinet. rozbicie, 

przychodnia. obornik. 

Nagrody wylosowali: TA-

D ECSZ MOCZULAK z 

L<1 111 ży - zegarek oraz 

książki : MAREK DANIEL­

SKI z Pi<!tnicy, JAR.OSŁA\\' 

KLMYCZ z Z ambrowa, LC­

CYI\' .\ PIANKO z Łomży, 

GRZEGORZ PIOTRO\\'S.Kr 

z Gr~jewa, WA!\D.-\ RO­

KI C KA z Grajewa, HEN­

lf\'KA ROMANOWSKA z 

Ciechanowca, DANUTA S.-\­

DOWSK.-\ ze Szczuczyna, 

ALll\A ŚWIERCZEWSKA z 
Konarzyc, KRYSTYNA ZA­

REMBA z Laskowca. 

Gratulujemy. Po nagrodi.; 

rzeczową z~praszamy <lo re_. 

<.!akcj i. ksi ążki wysyłamy po­

cztą. 

~~~~~~~~~~JJ~tf,~~~~~~~~~ 
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